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Kwestje społeczne t gospodarcze 
>głg dla nas zawsze czems wtórnem, 
■rugorzędnem> środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo- 
wem przez Piłsudshiego.
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Czy narodziny sslsklopi imjiarjalizmii?
Słusznie podkreślają dziennik1’ , 

że epizod z ultimatum litewskiem 
wykazał solidarność naszego sp o ­
łeczeństwa, stwierdził że jednak 
na dźwięk po-budki w o jskow e j ,  na 
odgłos  ciągnących  ku granicy ai- 
mat, nasze skłócone, podzielone 
społeczeństw o znalazło się nagle 
w  ciągu tych dwu historycznych 
dni w  zwartych szeregach.

T e  dwa dni pokazały jeszcze 
coś  więcej. Pokazały  że jednak na 
dnie duszy polskiej sp oczy w a  is- 
k ia imperjalizmu,3|że nie zdołały 
jej zagasić  zupełnie pacyfizm „in- 
telektualistów“ , lew icow ość  wszel 
kich m iędzynarodów ek ? koncep­
cje  Polsk. etnograficznej, Jeszcze 
m e tak dawno oficjalny organ obo  
zu piłsudczyków nazywał pogar­
dliwie „sw aw olnym  Dyzienf.Tpis- 
mo, które rozważało  m ożliw ość  po 
wstania na terytorjum Rosji wol- 
fiych republik A teraz? W  Iwows 
ł ie j  Czytelni Akademickiej w ych o  
Wańkowie Stanisława Grabskiego 
—  tw órcy Traktatu R vsk ’ego  —  
uchwalali jednogłośnie  marsz 
w ojsk  polskich na K ow no i Kłajpe 
dę!

Jako snnplex servus idei impet- 
jalizmu polsk iego miałbym pewne 
prawo do udziału w  radości, jaką 
mimo wszystko musiał przecież w 
tych dniach oaczu w ać  wielki a nie 
strudzony Chorąży tej idei —  Sta 
nisław Atackiewicz. Skoro jednak 
obecnie podniecenie pierwszych 
dni minęło, warto zastanowić sie 
nieco spokojnie a obiektyw m e nad 
la dwudniow ą mobilizacją imper- 
jalizmu polskiego.

Istnieje dow'C:p na temat ,'.ob­
razy narodu polskiego!/. Miał ją 
mianowicie popełnić  Juliusz Słowa 
cki sw oja  apostrofą o pawiu naro 
dów  i papudze! Trudno p ow ie ­
dzieć, czy  społeczeństw o nasze 
jest mniej łub  bardziej od innych 
podatne na w p ływ  i jirzykład te­
go, co  robią inni zagranicą, u sie­
bie. T o  jednak pewna, że my łeSte 
śm y na to bardzo wrażliwi. Nie u 
lega najmniejszej wątpliwości, że 
przeżywany obecnie  w  Polsce  tak 
silny proces narastania prądów  an

tysemickich został w głów nej mie 
rze w yw ołan y  rasizmem Hitlera, 
jest refleksem fali antysemityzmu 
niemieckiego. Otóż mamy w raże­
nie, że i w wypadku naszego int- 
perjalizmu litewskiego ostatnich 
dni działał przykład Hitlera. Jesz 
cze dwa, trzy lata temu, w  epoce  
Bnanda, Stresemanna i W akiem a 
rasa, myśl o koncentracji w'ojsk 
nad granicą, w ydałaby się nam po 
czątkiem strasznych wypadków . 
Przykład Hitlera w  otwartem au­
cie przejeżdżającego granicę aus- 
trjacką oddziałał na nas bezwąt- 
pienia. A może też człowiek z uli­
cy  rozumiał podśw iadom ie to, c o  
M ackiewicz w ypow iadał w  swym 
cyklu artykułów, że mianowicie 
Anschluss będzie klęską dla Pols 
ki, jeśli nie uzyskamy zań własnej 
rekompensaty gdzieindziej.

Iskra imperializmu, sp oczy w a ­
jąca gdzieś daleko na aSfije duszy 
Polaka wybucha jednakow oż w 
chwilach ważkich. Stało się tak w 
maju 1920 r., gdy  pad} Kijów, gdy  
w ojska nasze stanęły na Dnieprze 
Witał przecież w tedy  Marszałka, 
w raca jącego  z Kiiowa nie kto in­
ny jak W o jc ie ch  Trąmpczyński 
Stanisław Estreicher nie oparł się 
urokowi chwili i on stańczyk , kon 
serwatysta, profesor nic wspólne­
g o  z kresami nie mający, pisał 
w'zruszony w  Czasie artvknł. Cze 
go  nam jednak brak, to imperjaliz 
mu —  na codzień.

Brak nam imperjalizmu na c o ­
dzień, to znaczy tego powszechne 
g o  i rzeświadczenia, g łębokiego  
przekonania u każdego obywatela 
że Polska winna być potęznem pa 
ństwem, że nie powinna zasklepiać 
się w e  własnych tylko sprawach 
i kłopotach, ale żc winna mieć 
zdrową ambicję wypływania na 
b ieg historii najbliższych sąsia­
dów, w  pierwszym  zaś rzędzie, że 
wmna ksztalrcwać stan rzeczy na 
W sch odz ie  Europy, między Bałty 
kiem a Morzem Czarncm. T o  rzecz 
p ieiwszu. ro w tó re  z p ow yższego  
założenia w ychodząc , każdy Polak 
winien w y p ra cow y w a ć  program, 
w  jalu sposob  i w  Jakim kierunku
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winna Polska na b ieg  w ypadków  
na W sch odz ie  Europy w pływ ać 
M ów im y każdy Polak nie dla fra- 
zeologji, ale w glębokient przeko­
naniu, że istotnie każdy Polak a 
nietylko co dziesiąty, c zy  co  dwu 
dziesty winien zadaniami wielko- 
imperjalnemi Polski interesować 
sięNgdyż w  przeciwnym wypadku 
brak jest tej potężnej fali społecz  
nej, która ponosi naród w  decydu 
jącej chwili do wielkich czynów. 
Dalej, tylko w  wypadku powszech 
nego przejęcia się społeczeństwa 
zadaniem wielkoimperjalnem Puls 
ki mamy gwarancję, że nasz pro­
gram imperjalny b ęd ż ie jm óg ł  być 
rozpracowany długim szeregiem 
lat wysiłku a przez to " realny.

Na epizodzie litewskim mielić 
my przykład imperjalizmu tiieroz- 
pracowauego, nierealnego. Nagle 
postanowiliśmy iść do Kowna iKie 
jdan. Nie wiedzieliśmy tylko czy 
jako w rogow ie , czy  jako bracia. 
Na wiecach krzyczeliśmy o sam o­
lotach i o tankach ale w  głębi du 
szy łudziliśmy sie, że K ow no sta 
nie się W iedniem  i rzuci kwiaty 
wkraczającym oddziałom. Natural 
nie były to próżne złudzenia. Przez 
ostatnie lata prowadziliśm y prze­
cież jak w iadom o najgorszą poli­
tykę w ob ec  mniejszości litewskiej 
na Wileńszczyźnie. Niepotrzebnie 
drażniliśmy, raniliśmy Litwinów. 
W  odpowiedniej chwili K ow no nie 
stety nie przywitałoby nas tak jak 
W iedeń  powitał Fuhrera.

W ypadki na W sch od z ie  Europy,, 
nie m ów im y tu już o epizodzie li­
tewskim, postępują tymczasem co 
raz szybciej. Każą nam byc  przy­
gotow anym i na wszelkie ewentu­
alności, u a wszelkie m .ż l iw e  nics 
podzianki, nawet na takie, Kłłge 
w ydają się nam dziś najbardziej 
n ieprawdopodobnem u Z prawdzi- 
wym też niepokojem musimy 
stwierdzić, że Polska sw ego  pro­
gramu imperialistycznego tu nie 
rozpracowyw uie.

Nie ustosunkow-ywujemy się 
mianowicie do dwu kapitalnych za 
gadnień w spółczesnych . Pierw- 
szem z nich jest zaczynający się

zupełnie wyraźnie rozkład Rosji 
Sowieckiej. D iugiem  —  proces 
zbiizania się Ukraińców do  Polski 
który Niemcy dziś uważają za raj 
bardziej epokowe zdarzenie zasz­
łe w Europ;e Wschodniej w ostat 
nich laiacn dwudziestu. Taki rewe 
lacyjny w prost —  na tle niedaw­
nej przeszłości —  wypadek, jak o 
ficjalne poparcie, udzielone przez 
Ukraińców' armji polskiej zb yw a ­
m y poprostu drwinami. Brak jest 
z naszej strony zupełnie ustosun­
kowania się do  skutków, jakie dal 
szy rozw ój obu w yżej w skaza­
nych p io c e s ó w  może za sobą p o ­
ciągnąć.

Nie potrzebujemy chyba dow '0  
dzić —  jest to przecież zbyt oczy  
wuste! —  że kompletny brak pro ­
gramu w o b e c  zadań naszego na­
rodu na W sch odz ie  Europy jest 
stanem rzeczy nad nnarę n icpom y 
ślnym. Stanowić on dla nas b o ­
wiem może związanie rąk właśnie 
wtedy, gd y  będziem y musieli wie 
dzieć czego  mam y się domagać, 
do czego  dążyć, co  chcemy tern o 
siągnąć. I to właśnie nazwaliśmy 
imperjalizntem nicrozprecow anym  
czyli imperjalizmem, który się na 
gle budzi, w y ładow uje  się na wie 
cach, niebardzo w iedząc czeg o  
właściw ie pragnie. Brak nam jest 
— ■ modus in rebus. Raz wyklina­
my od sw aw olnych  D y z .ów  Tych, 
co  śmią nawet wspom nieć  o m oż­
liwości zmian terytorialnych są­
siedniego państwa —  a nagle p o ­
tem w  c L g u  dw u dni dom agam y 
si<? kategorycznie natychmiastowe 
go  marszu w ojsk  na sąsiednią sto 
licę.

D om agam y się zatem:
1) Dyskusji, któraby wyjaśni­

ła w łaściw e cele do osiągnięcia 
których na W sch od z ie  Europy po  
1 itvka polska winna w  ciągu naj­
bliższych kilkunastu lat dążyć.

2 )  Zastosow ania  takiej linji po 
litycznej (m.m. u 'ob ec  mniejszoś­
ci narodow ych  w  kraju), któraby 
nam w  przyszłości ułatwiła a nie 
utrudniła zrealizowanie pow yż  
szych c e ló w .

Mieczysław Pruszyński.

P o se ł’ C h e r w f t  w  W fln le
D ^ ś wyeżcJża d l  Kowna

WILNO. Wczoraj w ecz. pociąłem z Rviv przy­
był do W lina p;erwszv poseł Rzeczyoosool tej w 
Kownie p. C**arwat. Na dworcu witali no liczni 
przedstawiciele wladu z w o fewcda na czele. Pose1 
Cbarwat zamieszkał w Pałacu DziS o nodz. 8,15 
rano poseł Charwat od;ef:dża do Augustowa skąd 
uda się przez granicę do Kowna.

PRZED ODJAZDEM DO K9WNA
poseł Chorwat złoży hołd Sercu Marszałka

Dziś rano przed odjazdem do Kowna poseł Charwat 
oda sie na Rossę, gdzie złoży hołd Sercu Marszałka.

Ceremonja na Rossie będzie miała charakter wyjątko 
vvo uroczysty.

Pożennauie posła Karwata w fWze
RYGA. Pat. W czoraj o godz. 12-ej prezydent U Lmanis przyjął 

na audjencji pożegnalnej min. Charwata.
Po audjencji prezydent Ulmanis podejmował mm. Chorwata 

śniadaniem, w  którem wzięli udział ministrowie Munfers, Ekis, Afer 
zins, członkowie poselstwa polskiego i szereg czołowych osobistoś­
ci łotewskich.

Po śniadaniu min. Charwat o godz. 15-ej opuścił Rygę.

Cem onstrecjs w  Kow nie
KOWNO (via Ryga) Akcja ug”upowań opozycyjnych w zesz 

łym tygodniu przejawiła ożywioną działalność. Przygotowane przez 
niektóre ugrupowania antyrządowe manifestacje, które miały się od 
być wczoraj, nie doszły do skutku. Jedynie grupa młodz eży do któ 
rej dołączyły się elementy komunizujące, próbowała demonstro - 
wać. Policia zebranych rozproszyła.

WARSZAWA. Pal. Dnia 28 bm. podpisane zostało w Augusto 
wie porozumiem,; o bezpośredniej komunikacji kolejowej, drogowej 
i lotniczej oraz pocztowej, telegraficznej, radjo-telegraficznej i tele 
fonicznej, zgodnie z brzmieniem not, wymienionych pomiędzy Pols 
ką i Litwą dnia 19 marca br.

Porozumienie podpisali: Przewodniczący obu delegacyj, ze 
strony polskiej Wicedyrektor departamentu politycznego MSZ p. Ta 
deusz Gwiazdowski, ze strony litewskiej zaś generalny dyrektor ko­
munikacji inż. Tuskenis.

P sż ie srSm  pr?y?ęcfe
WARSZAWA. Pat. W  związku z zakończeniem konferencji poi 

sko-litewskiej w Augustowie odbyło się wspólne pożegnalne przyją 
cie, w którem, oprócz delegacji litewskiej i polskiej wziął udział sta­
rosta augustowski p. Eichler.

0dj-zd óeleą?c’i itewskiei
"WARSZAWA. Pat. Delegacja litewska na polsko - litewską kon­

ferencję komunikacyjną wyjeżdża z Augustowa dnia 29 bm w godzi 
nach rannych drogą na Suwałki —  Kalwarję.

Fiinowny r e i  do zachowania sjwko’u
RYGA. Pat. Z K >vna donoszą: W  związku ze spodziewa - 

nym 29 bm. przyjazdem posła polskiego do Kowna, prasa litewska 
ponownie wzywa społeczeństwo do jaknajbardziej taktownej i u - 
przejmej postawy, dodając, że naród litewski znany jest z gościnno 
ści i nie wolno zepsuć tej dobrej opinji w  obecnej chwili,

Śs?mo?o t  ńbac ił do  m o rz a
LONDYN. Pat. Podczas manewrów morskich na wysokości 

Brestu spadł wodnosamolot bomb ardowy. Na pokładzie jego znajdo 
’valo się 6 osob załogi i pewien dziennikarz. Zwłoki tego dziennika 

' rza znaleziono, natomiast los załogi jest nieznany.

D z s e s z e  p o s !e d z e n & 5e n a f r
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  dniu dzisiejszym na porządku zebrania Senatu 
zna i duje się rządowy projekt ustawy o ulgach inwestycyjnych, 
oraz ustawa o pozbawieniu praw' obywatelstwa. Natomiast nie 
ma projektu ustawy o całkowitem zniesieniu uboju i ytualntgo.

0  w ię ź n te c h  & rz s s K !ch
N i  k o m is p  p ra w n ic z e j  S e n , t u

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(L) W  dniu wczoiajszym nad projektem ustawy o pozba­

wieniu prawa obywatelstwa, obradowała, jak notujemy na stro­
nie 6-ej, komisja prawnicza Senatu, która przyjęła projekt bez 
zm.an.

W  czas?e obraa upadł wniosek sen. Petrażyck ego, propo­
nujący zakaz stosowania powyższej ustawy wobec emigrantów 
brzeskich. Za wnioskiem senatora Petrażyckiego głosowało 
trzech senatorów. Na podstawie powyższego wyniku głosowa­
nia możnaby więc wnioskować, że ustawa ta mogłaby znaleźć 
zastosowanie i do więźniów brzeskich, cnociaż oczywiście nie 
leży to niewątpliwie obecnie w intencjach iządu

Sod Naiwyższj? uchyl ł  ponownie wyrok
S^du Apel. w spraw ę Grażyński contra Mackiewicz

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)
(Ł) W  dniu wczorajszym na wokandzie wydziału karne 

go Sadu Najwyższego w Warszawde, znalazła się powtórnie 
sprawa, wytoczona przez wojewodę Michała Grażyńskiego 
przeciw redaktorowi Stanisławowi Mackiewiczowi spowodu je­
go artykułu p.t. „Fuehrerja bez ideologji“, poświęconego chara­
kterystyce działalności wujewody śląskiego.

Należy pizypomniec, że Skarga wojewody Grażyńskiego 
była rozpatrywana naipierw przed Sądem Okręgowym w Kato­
wicach, który w dniu 18 grudnia 1P36 r. wydał wyrok, skazu­
jący red. St. Mackiewicza na trzy miesiące aresztu i 300 zł. 
grzywny. Niespełna w dwa miesiące później Sąd Apelacymy 
również w Katowicach zatwierdził powyższy wyrok Sądu Okrę­
gowego, jednakowoż Sad Najwyższy uchylił wyrok Sadu Ape­
lacyjnego w Katowicach i prz< Kazał sprawę do ponownego roz­
patrzenia, ale tym razem już Sądowi Apelacyjnemu w War­
szawie

Sąd Apelacyjny waiszawski złagodził poprzedni wyrok, 
gdyż w dniu 27 października 1937 r., skazał red. Mackiewicza 
na dwa miesiące aresztu i 30(1 zł. grzywny.

Na skutek wniesienia powtórnie kasacji przez oskarżone­
go, sprawa znalazła sie znów w Sądzie Najwyższym, w dniu 
wczorajszym. Sąd Najwyższy powtórnie uchylił wyrok i prze­
kazał sprawę do ponownego rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu 
w Warszaw ie.

Wyrok Sądu Najwyższego wywarł w kołach prawniczych 
riufe u'rażenie, gdyż jest rzeczą bardzo rzadką, ażeby Sąd Naj­
wyższy dwa razy z rzędu uchylał wyrok Sądu Apelacyjnego.

Ze względu na osoby, wc7?dzące w grę, proces wzbudził 
duże zainteresowanie w kołach politycznych, tern bardziej, iż 
naogół oczekiwano w niektórych kołach jego zakończenia,

Przewodniczył rozprawie sędzia Sądu Najwyższego Ja- 
mortt, oskarżał prokurator Kuczyński. Jako obrońcy oskarżone­
go występowali bvły prezes Sądu Najwyższego adwrekat Mcgil- 
nicki, adwokat prof. W . świda z Wilna i adwokat St, Szurlej.

NAPRAWIACZ NA CZELE HUTNICTWA
WY)

(Ł) Dowdaduję fię, iż w związku z zakończeniem prac komisji 
powołanej do zbadania stanu hutnictwa polskiego pod przewodnict 
wem wiceprezesa Banku Gospod. Kraj., —  należy w najbliższym 
czasie oczekiwać powołania do życia organizacji hutnictwa, na czele 
której ma stanąć p. Wiktor Przedpełski, obecny prezes WTspólnoty 
Inteersćw, prezes Związku Eksporterów Bekonów, prezes Zachod- 
spiru (Zachodnie Zjednoczenie Spirytusowe), prezes D.-Ił. .Jmport 
i Eksport, (koncentrującego cały import i eksport do Stanów Zjedno 
czonych, —  oraz prezes Związku Osadników.

P. Wiktor Przedpełski należy do czołowych naprawiaczy i 
najbliższych współpracowników wojewody Grażyńskiego. Jak wi­
dzimy potrafił on w swych rękach połączyć cały szereg niezwykle 
doniosłych funkcyj gospodarczych, tak. iż w kołach politycznych u- 
ważariy jest nie bez przvczvnv za ministra gospodarki narodowej.

Proces od. Zwierz *ńs'<lpęo i Cywińskiego
wynre/ony m  9 kwie rra

WILNO. Dowiadujemy się. że proces red. Zwierzyńskiego i 
prof. Cywińskiego został wyznaczony na 9 kwietnia na godz. 9 rano 
w Sądzie Okręgowym w Wrarszawia.

Powiadomienie o termmie procesu zostało wczoraj doręczone os 
karżonym. Prot". Cywiński, który jak wiadomo przebywa na LnU*/ 
kach będzie odwieziony do Warszawy w dniu 8 kwietnia.
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Wojska cen. Franco dotśeraią do morza Śródziemnego
RZVM, Pat. Donoszą z frontu kaialońsktego, że 

odwrót woisk rządowych zamienił sip w uceczKę,
Dowództwo woisk rządowych skoncentrowało 

obronę na oołuanie od rz. Ebro pomiędzy A.caniz i 
Casteiiote, celem zagrodzenia gwałtownie nareraj*- 
cvm leqionistom włosk>m drogi na m. Tortosa, któ­
rego zdooycie oznaczałoby dotarcie do morza Śród­
ziemnego i odcięcie Walencji od Barcelony.

Wobec natarcia oddziałów włoskich, wo«ska 
rządowe muszą cofać się ró^nieŁ na innych fron­
tach. Na północnym brzenu €oro oddział gen. Yan- 
que zna;du 3 się w odległości 20 kim. od ro. LeHda.

SALAMANKA Pat. Radjostacja gen. Franco nadała wieczo - 
rem v iadomośe o kaphulacji m. Leiida.

SARAOOSSa . Pat. W ojska gen. Franco zajęły wcwoiaj przed 
południem m. Barbastro. Miasto stoi w  płomieniach.

Bolszewicy eskadrv chcą leciec
na ponur. c~er.wrnvm

! ¥  t i i f ó lK t iE )  pgselslwi Ł i l i
P e re sie  fjod-eint' p. iKaJrufesztśsa w $%rsr&me

(Od warszawskiego korespondenta „Słowu)

ski przylotow a! w  północnej Fianej; od 
powiędnie tereny do lądowania. vV raz1? 

i odm owy na powyższą propozycję, So- 
1 wieti' sugerują, aby znać, ia liczba sa­

molotów bnmbowycn dostarczona zos 
tate przez Francje i proponują uzupeł­
nienie w  ciągu miesiąca strat, jckie ev/. 
pon:osłaby Francja przez nrzesłanie drci 
gg morską odpowiedniej Fczby samolo 
tów.

LONDYN Par Położenie armii repu. 
bFkańskiei w Hiszpanii jes-t tak rozpa 
e/.liwe, że rząd sowiecki, chtac w ostat 
nie i jhw'li powstrzymać nocliód wojsk 
gen. Franco, rozważać miał -statnio mo 
'liw ość wysłania znacznei liczby najbar 
dziei nowczesnych samolotów bornoo 
wych drogą powietrzna po przez Euro­
pę do Barcelony.

Ambasador sowiecki w Paryż.u od 
trzech dni domaga sie, aby rząd francu

R Z Y M  O S T R Z E G A .,.
PARYŻ. PAT. Ogłoszony przez „Infonnazior.e D pi^mati- 

ca“ komunikat w sprawie hiszpańskiej', wywołał w Paryżu duże 
wrażenie. Poranne dzienniki paryskie w depeszach Rzymu tra­
ktują kcmumkat, jako wyraźne ostrzeżenie pod adresem Francji. 
Wszelka otwarta interwencja Francji na terenie H szpanji, 
oznaczałaby wojnę.

PiłcPi«fet *
LONDYN. —  P A T . Podkom itet londyńskiego komitetu nieinter­

w encji zwołany został na czwartek dnia 31 marca, marca. Ostatnie po­
siedzenie komitetu odbyło się 3 lutego.

Premier CzechosłowfcT
zancwieda jptgostjnft u  rzscz irin:?jszości
PRAGA. Pat. Premjer Hocłża wygłosił wczoraj w imieniu rzą 

i  u czechosłowackiego deklarację prz^z radjo. Wspomniawszy o  przy 
jęciu deklaracji rządu czechosłowackiego przez opinję zagraniczną, 
mówca poświęcił dłuższy ustęp stanowisku Niemiec, oświadczając,że 
oficjalne czynniki niemieckie udzieliły Czechosłowacji zapewnień, iż 
Niemcy nie mają zamiaru wtrącać się do spraw wewnętrznych tego 
państwa.

Mówiąc o zagadnieniu niemieckiem w Czechosłowacji, mówca 
wskazał, żc Czesi i Słowacy również odczuwają wzrost nacjonalizmu 
lecz usiłują objektvwnie ocenić ewolucję, która zmieniła mapę Euro­
py w sąsiedztwie Czechosłowacji i wprowadziła zmiany do równowa 
gi europejskiej.

W tern miejscu mówca zapowiedział „nową fazę“ w polityce 
rzr.du czechosłowackiego wobec mniejszości narodowych. Nowe prze 
pisy mają być ujęte w skodyfikowany system prawny. Dotychczaso­
we traktowanie mniejszości narodowych przez rząd praski mówca 
naświetlił w bardzo optymistyczny sposób.

Zakończenie swei deklaracji mówca poświęcił „pokojowej mi­
sji Czechosłowacji w Europie“.

SMW  łysienia z-emi ps flattaiPrt
BIAŁOG-IłóD. Pat. 0  wczorajszem trzęsieniu ziemi nadenodzą na­

stępujące szczegóły: najbaruziej ucierpiało miasto Kopriwnica, gdzie 
zarysowały się niemal wszystkie domy Przez kilka godzin wszelka 
komunikacja z innemi miejscowościam i była przerwana. Przewody ele­
ktryczne oraz połączenie telegraficzne i telefoniczne uległy zerwaniu. 
Znajdujący się w mieście piękny kościoł barokowy zawalił się.

W ARSZAW A, 28 marca.
Warszawa zmienia nastroje,sfe­

ry zainteresowań, jak rękawiczki 
—  przypomniała mi się słyszana 
gdzieś opinja o stolicy, gdy przeje 
zdzając tramwajem, koło gmachu 
hotelu Europejskiego słyszałem 
takie rozmówki „dobrze pom for - 
m owanych“  i „wtajem niczonych" 
warszawiaków:

—  Tu będzie mieszkać poseł h 
tewski. dziś wieczór wywieszą juz 
flagę.

—  Ale gdziez, przyj edzie dopie 
ro w  czwartek i zamieszka w Ale: 
Róż, w  tym małym, narożnym pa 
łac3Tku.

Spór o lokal przyszłego poselst -  
wa litewskiego rozgorzał na doore 
rozm owy na ten temat słyszy się 
dziś wszędzie- na ulicy, w  tram­
waju, w kawierni, w  fojer teatru

Wctoraj nikt piaw ie nie intere 
sował się tą sprawą —dziś mewią 
o tern wszyscy.

W APARTAMENTACH POSEL­
STWA

W  hotelu Europejskim, gdzie za 
mieszka poseł Skirpa i gdzie mieś 
cić się będzie prawdopodobnit 
czasowo, lokal poselstwa litews ■ 
kiego przygotowania są już ukoń 
czone. Poselstwo zajmować bę - 
dzie cztery apartamenty, oznaczo 
na numeramu 160, 164, 166 i 168.

Do przyszłych apartamentów 
poselstwa litewskiego wprowadza 
mię szef recepcji hotelu Europej­
skiego p . Jagiełło.

Cóż za nadzwyczajny zbieg oko 
liczności, zbieg nazwisk. Pierw - 
sze, po dwudziestu latach istnie - 
nia odrodzonej Polski, poselstwo 
litewskie przygotowuje imiennik 
wielkiego Władysława, który pier 
wszy Litwę do unji z  Polską przy 
wiódł.
Jakie myśli, jakie uczucia u min. 
Skirpy i dyplomatów litewskich 
wywoła ten zastanawiający zbieg 
wypadków? —  rozważam wcho - 
dząc z p. Jagiełłą do przyszłych 
apartamentów poselstwa.

Nr. 164

W  połowie szerokiego korytarza 
wyłożonego czerwonym chodni­
kiem migoce niebieski ne­
on „winda". Mi jamy szybko sze - 
reg drzwi, zatrzymując się przed 
Nr. 164 —  apartamentem min. 
Skirpy. W  otwartych drzwiach, po 
przez ciemny jeszcze salon, wi - 
dać światła ulicy, w ;dać wartow 
nika przed Komendą Miasta pre­
zentującego właśnie broń przed 
wchodzącym oficerem.

Apartament min. Skirpy składa 
się z salonu, sypialni z przylega­
jącą łazienką i pi zedpokoju. W  
salonie amarantowe adamaszki 
stylowych mebli oook złoconych 
poręczy foteli stwarzają nastrói 
powagi, atmosferę uroczystą a za 
razem swobodną. Obok sypialnia 
utrzymana w  ciemniejszym to -  
nie, na lewo drzwi do łazienki 
lśniącej jasnym fioletem kafu , 
błyszczącemi okuciami.

Siadam przy biurku w- salonie, 
aby porobić jakieś notatki, przy 
biurku, gdzie za kilkanaście go­

dzin zapadać będą — być może- — 
ważkie decyzje, gdzie urzędować 
będzie minister Skirpa.

SAl ON PETAIN, LAVALa , 
HOOVERA

Rozmowa toczy się dokoła po­
przednik Lokatorów tego aparta - 
men tu.

—  Tu mieszkał za czasów swego 
pobytu w v/arszawie marsz. Pe­
tain, później premjer węgierski 
Goembos, b. premjer Francji La 
val, minister spraw zagranicznych 
Rumunji Antonescu, amb. Davis 
a ostatnio b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych Herbert Hoover. 
Te pokoje mają już swoją histc- 
rję —  kończy p. Jagiełło.

Obok w pokoju nr.166 mieszkać 
będzie radca poselstwa p. Ttikma 
kas —  dotycnczasowy naczelnik 
wyaziału zachodniego w litews -  
kiem MSZ, w apartamencie Nr 
168 pierwszy sekretarz poselstwa 
p. Jerzy Kairiuksztis.

FLAGA LITEWSKA JEST
W iacając na dół indaguję jesz 

cze p. Jagiełłę o flagę litewską.
—  Flaga wywieszona będzie do 

piero po przyj eździe min. Skirpy, 
a więc we wtorek wieczorem

Okazuje się, że flaga litewska 
żółto -  zielono -  czerwona w hote­
lu już była oddawna. Skąd —  te­
go nikt nie wie. Prawdopodobnie 
jednak została sporządzona wraz 

, z szereg’ im innych flag.

PIERWSZY DYPLOMATA LITE 
WSKI W  STOLICY

Siąpi drobny deszczyk, gdy na 
dworcu głównym oczekują na 
przyjazd sekretarza poselstwa.Na 
peronie kilkanaście osób publicz­
ności w  oczekiwaniu na pociąg 
podmiejski do Mińska Maz i Mro 
zów, spokojnym krokiem przecha 
d za oię p. Godle wsKi przedstawi -  
ciel Komisarjatu Rządu, który po 
witać nia p. K airiuksztisa.

W  czarnym tunelu pokazują się 
„oczy" —  błyszczące i wielkie la 
tarnie parowozu pociągu wileń - 
ski ego. Zgrzyt hamulców, syk pa 
ry —  pociąg staje..

Z wagonu pierwszej klasy wys 
kakuje —  dosłownie —  sprężys -  
tym krokiem p. Kariukszfi 5. W y­
soki, spokojnie w  szarym tonie u- 
brany, dyplomata litewski wita

się z oczekującym ’ go przedstawi 
cielami władz. Za kilka minut od­
jazd samochodem MSZ do hotelu 
„Europejskiego".

Na peronie dworca, historyczny 
moment przybycia pierwszego dy 
plomaty litewskiego do stolicy, 
przeszedł niepostrzeżenie

Publiczność nie zwróciła uwagi, 
że tuż obok rozgrywał się pierw - 
szy aki wielkiej sztuki, na świato 
wą skale zakrojonej —  „Normali 
zacja stosunków polsko -  litews - 
kicn".

Po przybyciu do hotelu p Kai­
riuksztis spożył skromną kolację 
i zaraz udał się na spoczynek, zmę 
czony długą podróżą z Kowna 
przez Rygę.

WIZYTY

WTe wtorek rano p. Kairuksztis 
złożył pierwszą wizytę w MSZ na 
ul. W ierzbowej, przechodząc pie 
chotą pizez plac Marsz. Piłsuds­
kiego. Przedmiotem rozmów była 
spiawa organizacji poselstwa i 
przyjazdu min. Skirpy. To powro 
cie z MSZ p. Kairiuksztis spi^ył 
obiad w  hotelu, a następnie udał 
się do pracy w  swoich apartamen 
taoh.

Dyplomata litewski mówi ba”d 
dzc dobrze po polsku i po polsko 
w ydaje dyspozycje służbie hote­
lowej.

Niestety rozmowę z pierwszym
przedstawicielem Litwy w stolicy
Polski odłożyć muszę do środy—
dyplomata litewski oświadcza bo
wiem bardzo uprzejmie, że do cza
su przyjazdu posła Skirpy nie jest
upoważniony do udzielania jakich
kolwiek inform acyj nrasie.* v

Gdy słowa te dojdą rąk czytelni 
ków  poseł litewsk’ min. Skirpa be 
dzie już w granicach Polski, a kil 
ka godzin zaledwie dzielić nas be 
dzie od chwili jego przybycia do 
Warszawy.

Historyczne wypadki polsko - 
litewskie rozgrywają sie szybko 
—  dni zamykają rozdziały, godzi 
ny poszczególne akty.

Warszawa —  ta wylewna, szcze 
ra Warszawa czeka przybycia mi 
nistra Skirpy z nadzieją nowych 
ważkich rozdziałów historii Lit­
w y i Polski.

W

PREMJER NA ZAMKU 
W ARSZAW A P at n an Piezydent 

Rzeczypospolitej przyjął wczoraj w  o - 
becności p. Marszałka śnógłego Rydza, 

. prezesa rady ministrów gen. Sławo] 
SklaaKOws-kiego i wicepremiera inż. E. 
K wmtkowsk^go, którzy referowali O 
le żą cy ch  pracach rządu.

W Y STA W A DRZEW ORYTÓW  POL­
SKICH W RZYMIE 

RZYM PaL. W czoraj w  Gdllerja d* 
Roma odbvł sic wemisarz wystawi' di ze 
worytu ools-kiego, zorgań  Cw anej pod 
protektoratem ,iiin>str\ [. Recka i min. 
nr. C;ano przez konferencję artystów 
wio "Och.

Otwarcia wystawy dokonał mm. 
hr. Ci-''mi, któi.m u tc ./a rzysz -ł ambr 
sador RA przy Kwirynale dr Alfred W y 
socki.

DR. FRANCISZEK BUJAK LAUREA­
TEM NAGRODY HIFTORv CZNEI M.

LW OW A.
LW ÓW  Pat, Na ratuszu lwowskim 

odbyło się d z^ a j posiedzi we komhetu 
nagrody naukowe >m. Karo’ ? Szajnochy 
(h kW yczn ej) w kwocie 2.5CC zł. za rok 
1937, na którem ednomyślnie uchwało 
i-o przyznać nagrodę prof. U.J.K. dr. 
Franciszkowi Bujakowi za całoks-ziałt 
jego dotychczasowej dzłataln iści nau­
kowej.

Wtorek, 29 marca 1938 r.

ZMARŁ B. ADIUTANT CESARZA 
MIKOŁAJA 

PARYŻ Pat- W  Nicei zmad w  wieku 
lat 83 b generał armii ros” ’skie; Teodor 
T -epow . Zmarły generał był adiutantem 
cesar ta Mikołaja, członktem raay stanu 
i s-entorem.

P ro ces  d r .  D rnS ijie ra
KRAKÓW  Pat. Na wczorajszej rozprawie przed Saaem 

Przysięgłych przecn -ko dr. Drobnerowi, oskarżonemu o działalność 
komunistyczną, Trybunał przesłuchiwał w  dalszym ciągu świadków

Zeznawali świadkowie odwodowi: radny miejski dr. Niem- 
czyński, wiceprezydent miasta dr. Radzyński, starosta Bocheński, 
Wład Pałosz i kilkunastu innych, którzy mówili o wystąpieniach 
oskarżonego na posiedzeniach rady miejskiej oraz o jego działalnoś 
ci politycznej na terenie Krakowa. z

Mm FKszerowe1 w a elarM
KRAKÓW . Pat. W czoraj przed Sądem Apelacyjnym  w Kra­

kowie rozpoczęła się rozprawa przeciwko Hirdzie F ’ eischerowej i 
wspólnikom.

W szyscy oskarżeni z wyjątkiem Hindy Fleischerowej, odpo­
wiadają z wolnej stopy.

Na wczorajszej rozprawie odczytano akta i przesłuchano os 
każionych.

WFŻWANIE OTTONA HABSURGA 
BUDAPESZT Pat. W edług iK om an 

cj; ciz-enr.ika -Pester Lloyd*- z V ednla, 
arcykUaże Otton habs-hurg polecił wszy 
stkim przewód :om_ 'egjtvm stów v Aus- 
trji zanrzestać działalność, •; zajać się 
swvm własnym losem ; iO»em sw ych 
rodzin.

B. POSEŁ CIOŁKOSZ PRZED SĄDEM 
TARNÓW Pat. W czoraj orzed S a ­

dem Okręgowym w Tarnow!e rozpatry 
wana bvła sprawa przecinko b. posln- 
wi ad. Ciołkos’ Owj oskarżonemu o  ob. a 
ze Pana Prezydenta R P. na zgromadzę 
mu pufclkznem ■ za rozpowszechniar e 
fałszjTwch v iadomości mogących w y 
wok>ć mepoUft) publiczny.

Po przesłuchaniu św-adków «ad s-ka 
zał oskarżonego na 8  miesięcy więzien<a 
bez zaw!esze! ia.

PĘDRAK SKAZA Nv  NA 13. LAT.
WlĘZIENIr 

W ARSZAW A Pat. W czoraj w Sadzie 
Najwyższym odbyte sie rozprawa w 
spiiaw? jimka Pędrak::, o.-* arżonego o  
zabójs-ty. o  Barana.

Sąd Najwyższy od ja D  s ^rge kasa­
cyjna Pędraka, zatwierdzaj;«  tern sa­
mem wvrok Sadu A wlacyitiego, skazu­
jący Pędraka na 13 lat wię .cma,

Zabóistwo Baran; y r -  Mayu w Cze 
Stochowie wielkie nour"en ie ! bvło na­
wet powodem zajść anjtóWi-OwśRJeh.

Sad Okręgowy s-ka-, a; zab ">'ce na do 
żywotnie wicztenie Sad Anelacvin-.' 
zmtiiet‘:zvł karę, skazując p  :dr.aka na 13 
lat więzienia, ____

t e a t r  
MUZYCZMY » L  PI T ^  s A '*

D z i ś
widowisko popularne po cenach spec­

jalnych od 25 gr do zł. 1.50
„ R 0 S E M f t R I E "

.« ™ «Tssarj’

DEPESZE SPORTOWE

Malu e rilchał Rouba Zamek Trocki
W  K asin ie  Garnizonowem jest wy­

stawa obrazów. Są wody, lasy, domy, 
knścioh . Pod Nr. 21 wisi malowidło, 
pizrd którem możemy stać długo i du 
mać.

W idać, że drzewa rozchylają sie z 
z obu stron, aby można było lepiej wi 
dzieć ruinę, Cegły trzymające się 
wciąż zwarcie przeszłości. Jest ścież­
ka i na niej dwie istoty lndzlri*

Spoglądnsz na Zemelc. Przed sobą 
masz wysuniętą ścianę. Podobnie w y­
gląda pierś szeroka, gniewna, łabędzia 
ze skrzydłami pół otwartemi kiedy 
phnic przed się, stawiając- czoło sile, 
która go pragnie zniszczyć demonicz­
nie. kzyja na Zamku trockim jest po­
zbawiona głowy. Tak się przedstawia 
w każdvm razie wieża wysoka, n a g ó  
ry-, rozwarta, wysoka strażnica czy 
belCryd. podparły y 0bu stron skrzyd 
la mi i wysuwająca się wrra-z z całą 
M-ianą w stronę pocisków. iak to robi 
zbrojna tarcza.

Uonba namalował Zamek trocki.. i

Puścił jezioro, które zamek ten ota­
cza. Puścił drzewa, czyli gn.szcz, który 
go zielenią w dnie świętojańskie dła­
wi. Zostawił ścNżkę. Dając zwarty 
blok przypomniał nam czucia heroicz 
ne. Pociąga nas ruina. Pociąga nas w 
obrazie jeszcze matka i dziecko.

Cóż za kontrast.’ Kolosalna forte 
ezna budowla i dwie poslaeie, które 
czują się bezpiecznie. Mur jest zawsze 
istotą, u której szukamy podparcia 
W  obrazie Rouby jest 'c.ikza. Idyllę sta 
nowi spacer z małą niewinną istotą. 
Ta matka, idąca ścieżką, prowadząca 
swe pisklę jakże dziwnie się czuje spo 
kojna. Trzeba świetnego malarza na 
to, aby dał nam to, co dał Alichał Rou 
ba, to jest to jakieś zamyślenie, zatra 
cenie się, pogrążenie w  sobie istoty 
przed się idącej, której sylweta jedy­
nie o zamyśleniu, czy zatonięciu w so 
bie opowiada. Jak śnieg bieli się bia­
ła bluzka widać przewiewna na tej 
ścieżce, po której w sposób niew idzial 

l ny płyną pod ruiną skupionej wiosny

aromaty.
Spoglądamy na mur, czerwone ce­

gły, zda się jesz.cze rozwinięte sztan­
dary i  bojowe krzyki. Jakżesz piękny 
jest ton mur, forteca jakichś woien 
krzyżowych ? Dwie mocarne szkarpy 
podpierają dom jeszcze przez duchy 
przeszłości całkiem nie opanowany. 
Blaski są na ściaAe, chyłkiem się co 
fa ją  cienie. Stoimy przed olbrzymom, 
który na tem jeziorze Trockiem jesz­
cze wydyma się żaglem. Ścieżka obwi 
ja ruinę. Za sobą, za piecam1 zosta­
wiliśmy wody. Przysiądz możemy, że 
Rouba, gdyby je  namalowmł, dałby fa  
le, kolorowemi plamami kwituące.

Zadziwiające. Myśl przylatuje i od 
latujp i poucza, że ruina, którą mamy 
przed sobą nie dławi. Odwrotnie, ru­
ina ta jeszcze życiem dysz.y. Jeszcze 
wygląda tak, jakby chciała do końca 
podnieść mocarne ramiona i rozwiną 
wszy się w  szyk do końca bojow y ru 
nąć jak burza, która śwńat odnawia.

Sppgiądam na ię matkę, która su 
nie z bezbrzeżną ufnością, maiar ko­
ło Gebie dziecko przed sol-ą zjawę, 
kolosalną, monumentalną i r ką, rui

nę, która zamiast się rozpaść, jest 
wszechmocna.

Chciałbym aby W ilnianie stanęli 
przód tym obrazem i aby sercem w y­
czuli, żc Michał Kouba dał pom ysł ka 
pitalnego dywanu, który nowinienby 
być zawieszony' na Wawelu. Ma.lowid 
ło sanno jest akie bliskie wspanialej 
jak ie jś tkaninie. Dywanem takim czyż 
nie warto ozdobić sali poselstwra, w 
której na zamku kruków.ikini składa 
no kiedyś hołd Polsce. Przed tą rui­
ną trocką, zam kom  W itolda, potem 
zamkiem Kazim ierza Jagiellończyka, 
czy z iiię robiono tu na W schodzie w 
Europie pokłonów, skoro na Północy 
był porządek, umiar i encrgja a nad 
Czarnom Morzem rozpacz, chaos, któ 
ry zmieniał dawną świetność w ni­
cość. 0  protektorat Polski błagała K a 
f fa  na K rym ie przez swoje posdstw a 
kiedy fa la  Seldżuków zaczęta się wa­
lić przez Dardanellc. Przez swoje tk> 
sclstwa tu w  M ilniti i Trokach, przede 
wszystkiem tu w Trokach, na tej wy 
:-pio Tyle lat przeszło. Zamek 
króli w,ski przedstawia ruinę. 1T Rou- 1 
by wrygląda wciąż ja.k Sfiuks. Chodzę!

po sali Kasyna Garnizonowego i  spo­
glądam na inne obrazy naszego mala 
rza, które w  tej chwili traktuję jak 
niezrównane glossy, aby lepiej zrozu 
mieć Nr. 21.

M.iędzy oknami wiszą też malunki 
Jakżesz można pozwolić na taką wiw’ 
sekcję? Przecież składaliśmy na.ipoko 
rnie.j prośbę do magistratu, aby halę 
wystawową choćby tymczasową, zbudo 
w ał? W ażna jest elektryczność, ważte 
są Szyłany, ale niemniej ważne jest 
to, aby nasi malarze Czuli, że miasto 
nie jest dla nich macochą. Rouba ma 
lnie W ilno. W ilje  błyska miedzy drze 
wami. Na Placu Katedralnym pod no 
si się wieża, opodal m ej i za nią wie 
ża świętojańska- Obok świątyni rzyrn 
skiej, te dwie w>’że czynią wrażenie 
forum starego w Konstantynopolu.

Jest także kolumna biała w Tro­
kach, gdzie zbite razem są drewniane 
domy. Słup biały jakiegoś Szymona 
Słupnika sterczy tu wśród budowli, 
które też pięknie rysowała Wr.nda 
T>eicherowTn Mamy tu zatoczkę. W o ­
da na niej kwitnie, a żagle drża jak

GRECY POKONALI W Ę G R oW

BUDAPESZT Pat. W Szegea- repre­
zentacja piłkarska Grecj; pokonana n.es 
podzianie reprezentacje oołudnśowych 
Węgier 2 :1  ( 1.0 ).

ZAW O DY O PUHAR GORDON —  
BENETTA

BRUKSELA Pat. Komitet organiza­
cyjny tegorocznych zawodów  o  puna' 
Gordon — Benneńa opublikował regu- 
lambi tegorocznych zav odów. Regula­
min ten nie różni się niezem od zeszto- 
“ocznego. Strat balonów, podobnie 
jak w  -oku ub., odbądzie się.na s tael jo ­
nie piłkarskim Herzel. Organizatorzy li­
czą %  udztd Polsk1. Szy ajcarj Nie - 
tn'ec, Francji, Ameryk; i Holandj1 Bel- 
gja reprezentowana będzie przez trzy 
balony.

skrzydła b i iłyeb motyli. Jest nawet 
rybaczka stara w  płachcie z purpur-, 
i yrdać, że tajemnicze flu idy zdolni 
malarz wileński zakląć w swych obrn 
zach, skoro serce się staje czułe, łagn 
dne i zdrowe. Są nawet glosy sera l i'' 
kie, i  one to nam każą w rócić do tro 
ekiej twierdzy,ni.e chcącej spać i nic 
chcącej rozpaść się w bezforem ny sto- 
gruzów. Ucho słyszy s/czebiotani' 
dziecięce. Ścieżka osobliwa, niebo, ko 
niecznie, zefir  w powietrzu, biel p o ­
wiewnej bluzki komponują się w a- 
kord kapitalny. To nie są domy d rew  
uiane. To nie są także domy szklan 
Mury, wieża, granity fundamentu, któ 
ry jeszcze wszystko dźw-ga ewolcnja 
w nas myśli, czucia, sny, tęsknoty. 
Czyż nie czujecie jak  w tym obrazie 
są jakieś zaklęcia?

M ichał Rouba malował niewinnie. 
Jakiż dziwny jest obraz, który prze­
mawia do duszy? Zostało na boku ko 
lorowe echo zielonych, umajonych dni 
czerwcowych. Ta rama jest raka, że 
chcemy przed nią zginać kolano. Siąp 
i deszcz wygrj zły w ieży oczy. A  jed
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W  mHIŁ STG lfC Y
PARODJ\ MATURY

Już słychać trzask rozdzieranych 
Bzat nad niedolą maturzystów, jęki, że 
się młodzież tyarlizuje ka+uje, stannuje.

Co jak w , a w  tym roku to matu­
rzystom lepiej się powodzi niż szachom 
perskim. Poprostu silą wpycha się im 
maturę w ręce z okrzykiem- —  no, tyl­
ko idźcie sobie czemprędzej! Ci co się 
zetną jeszcze w tym roku dadzą do­
wód, że są na poziomie wykształcenia 
jednego z naszych stawnych reforma­
torów szkolnictwa. Ostatni to rok 8- 
mych kias, na przyszły rok będą już 
tylko ncea. Toteż ministerstwo chce 
się pozbyć uczni ancien regime

Matura jest wyznaczona na 20-go 
kwietnia, by obcięci mieli czas podcią­
gnąć się do drugiego term,nu —  na je­
sieni. W szyscy mają być dopuszczeni 
do matury, bo jest przepis, ze niedo­
puszczony musi czekać caiy rok.

Ze względów oszczędnościowych mi­
nisterstwo nie cucę tworzyć 8 klas dla 
onciętych przy państwowych gimnaz­
jach Daje się im dwie szanse zdania 
bo już byłby brzydki upór mimo wszy­
stko nie zdać.

Ponieważ z nadmierna ilością dwó­
jek nie mit żna zostać dopuszczonym, 
■więc nauczycielom polecono poprawić 
stopnie na 3-ki. I tak jeśli uczeń oa 2 
lat ma niedostatecznie z łaciny i mate­
matyki, a postanowi! zdawać z francu­
skiego i fizyki bo musi otrzymać z 
tamtych przedmiotów 3-ki. Solidnych, 
uczciwych nauczycieli co traktują za 
jęcia w  szkole, poważnie i uważają, że 
stopnie odzwk-rciadlają zapas umiejęt­
ności ucznia —  takich sumiennych nau­
czycieli poprostu krew zalewa. Jakto? 
Tuman nie odróżnia kwadratu od trój­
kąta, nie wie ile jest deklinacji ; będzie 
miał na cenzurze —  dostatecznie! Jeśli 
nie zda matury i będzie potem się le­
gitymował w życiu tą cenzurą to ludzie 
pomyślą, że jednak o matematyce i ła­
cinie on ma jakieś p o ję c ;e . A w rzeczy­
wistości przeciętna noga stoiowa ma 
obszerniejsze wiadomości.

Tak samo jeśli heoesina miała dwój 
ki z chemji i geografji, przedmiotów w 
S mej klasie już niewykładanych, to te­
raz mu się je  przerooi na przyzwoite 
trójeczki. W  ten sposób głąb o 4 dwó­
jach otrzymuje dzięki ochocie minister­
stwa do pozbycia się go ze szkoły cen­
zurę bez niedostatecznych!

Zamiast tych wykrętów, naciągnąń, 
przymuszań nauczycieli do oszustwa 
lepiejby było uchwalić amnestję: z o- 
kazji 20-Iecia Niepodległości wszyscy 
uczniowie 8-mej klasy dostają maturę 
bez względu na swe umiejętności. O 
wicie logiczniejsze i morahuejsze załat­
wianie sprawy.

Karol.

Za l p rz e c iw  w  K o w n !e

W  p e r s p e k t  m /h ?  t y g c ^ n l a
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ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

r a c j o m  l n ;e u ż y t y , d o g o d

NV, TANI KREDYT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KORZYŚCI I PRZY 
CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZENIA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE O 
T ANICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA KUPIEC TW A I KZfc 
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

nak ten belfryd  stoi zjaw ia sofokleso 
w ego Edypa. Nie wiemy jak się archi 
tekt nazywał, który budowlę postaw.! 
Przychodzi nam na myśl, że w tej e - 
poce gotyku śpiewano podnosząc mo­
nument pod gwiazdy, Matka, która i -  
dzic ścieżką pogrążona jest w duma­
nie. Bierze w siebie białą zjawę, bero 
iczne mury, wieże. Za chwilę odda to 
wszystko dziecku z tern matczynem 
ciepłem, chcąc aby pisklę wyrosło or­
łem.

Powabu jest pełna ta ruina. Świat 
ło bije z murów. Osobliwe to światło 
zależne jest tylko od serca, które w i­
dzi, albo nie widzi, klatka pogrążyła 
się w sny, w tęsknoty. W izja  Rouby 
powtarza to, eo inaczej, a przecież 
tak dobrze znamy u Grottgera. N aj­
prościej malował Rouba. K w iaty też 
najprościej otwierają się do słońca i 
w’ tern jest cały czar, że wszystko jest 
tak proste, w swej naturze ledwie na 
inaea.lne, że wypełnia nas zaduma, u - 
roczyste jakieś z tą kobietą., która i -  
dzie współśrieni >.

Stajemy Jsię jak  to dziecko, ktorc 
drepce. Matka obok idaca zatopiona

ROKOWANIA ANGLO - WŁO­
SKIE.

Rokowania anglo -  włoskić 
rozwijają się pomyślnie. Odbyło 
się już siedem rozmów pomiędzy 
miii. hr. Ciano, a ambasadorem 
brytyjskim lordem Perthem, rze­
czoznawcy angielscy pp. Ingram 
i Rendel wyjechali z Rzymu w 
celu przedstawienia osiągnię­
tych wyników i otrzymarua dal­
szych instruKcyj. Obie strony op­
tymistycznie oceniają dalszą per­
spektywę rokowań, które toczą 
się harmonijnie bez zgrzytów.

Szybkie tempo rokowań i w y­
bitna popt awa atmosfery w ja­
kiej się odbywają rozmowy, za­
wdzięczać należy Anschlussowi. 
Zjednoczenie Austrji z Rzesza 
stworzyło Warunki łatwiejszego 
porozumienia pomiędzy Rzymem 
a Londynem. Obie strony szcze- 
tze pragna porozumienia, a to 
jest rzecz decydująca. Czytelnicy 
znają nastroje włoskie po An- 
schlussie z doskonałych korespon 
dencyj p. Majerskiego. Mimo ofi­
cjalnego zadowolenia, Anschłuss 
zaskoczył Rzym w równym stop­
niu, jak i resztę państw eutopej- 
skich. Potężne wzmocnienie jed­
nego partnera „osi“  bez rekom­
pensaty dla drugiego naruszaj 
rzecz oczywista, równowagę. Re­
kompensatą dla Włuch byłoby po­
parcie Niemiec w  rokowaniach z 
Angiją, teraz zaś kiedy Rzesza o- 
siągnęła swoj cel w  Rzymie, słu­
sznie mogą się obawiać, że popar­
cie to nie będzie taK intensywne, 
jakby mogło być gdyby Anschłuss 
me został jeszcze zrealizowany.

Trasa angielska donosi, że 
Mussolini wyraził życzenie, aby 
rokowania zostały zakończone 
przed dniem 9-go maja, kiedy ma 
przybyć do Rzymu z rewizytą 
kanclerz Hitler. Ten pośpiech ma 
swoją wymowę, przed Anschlus- 
sem stroną naglącą był Londyn, 
obecnie role się zmieniły. Musso­
lini widocznie pragnie mieć przy 
spotkaniu z Hitlerem wyklarowa­
ny stosunek do Anglji.

Partnerzy osi Rzym —  Ber­
lin przed Anschlussem nie mieli 
wspólnej granicy i ewentualność 
bezpośrednich zatargów nie ist­
niała. Obecnie jest inaczej, mimo 
uroczystych zapewnień kanclerza 
Hitlera o poszanowaniu granicy' 
na Brenerze, życie samo na po-

jgUm, Jj |

.jest w sobie, skupia się w milczeniu. 
Dokoła nas jezioro, woda .czysta. W  
tej chwili jest naprawdę osobliwa wy 
»pa. Spór tylko prowadzą glosy na 
niebie. Zamek minioną jasnością błys­
nął. Jak majak zpowrotem w niezna­
ne ucieka. Jeszcze jest na świocie ja ­
sno. Jeszcze się twardo ściany bronią 
aby z ramion ich wia'tr nic obijał cc 
gieł. Jak w  Trokach przelatuje pod 
ruiną zapach ajeru. Mnie się dziecko 
we mnie przypomina. Też matka o- 
bok mnie idąca.Ta ruina też niechcą- 
ca spać, niechcąca się rozlecieć.

Rouba namalował zamek trocki. 
Chciałoby się, aby malowidło jego 
bezpretensjonalne, w czueiach tutej­
sze, do szpiku kości wileńskie zakupi
ło miasto.

Ma ono wszystkie walory wyśnio­
nego, świetnego dywanu. Lwi pazur 
dekoratora, w którym w  postaci do 
końca pokornej, podanej najskromniej 
na dłoni, czujesz puls Kosmosu, og­
rom wezbranego serca.

Mieczysław Limanowski.

rządek dzienny wysunie kwest- 
je  sporne. Oto np. już teraz W ło­
chy zawiadomiły Berlin, że w o­
bec inkorporacji Austrji do Rze­
szy anulują wszystkie przywileje 
gospodarcze, jakie posiadała Au- 
strja na podstawie protokułów 
rzymskich w  Trieście( strefa w ol­
nocłowa, zniżki taryf kolejowych). 
Uregulowanie tego stanu będzie 
wymagało umów specjalnych, 
któreby zabezpieczyły interesy 
portu triesteńskiego, stanowiące­
go naturalne wyjście handlowe 
dla wielkiego zaplecza, jakiem są 
ziemie b. monarchji austro -  wę­
gierskiej.

Powracając do rokowań an­
glo -  włoskich mimo dyskrecji, 
jaką zachowują obie strony, moż­
na na podstawie tu i ówdzie prze­
nikających informacyąj wyliczyć 
kwestje, które omówiono dotych­
czas. Są to: a) sprawa równoupra­
wnienia baz morskich na Cyprze 
i Rodosie oraz kwest ja tranzytu 
przez kanał Suezki; b) sprawa li­
czebności wojsk włoskich w Li- 
bji; c) sprawa propagandy anty- 
brytyjskiej przez rad j ostać je  w ło­
skie; d) zagadnienia graniczne 
między Abisynją, a Somałją an­
gielską i Kenyą; e) sprawa uzna­
nia Imperjum włoskiego przez 
Angłję.

CZECHOSŁOWACJA.

Anschłuss stworzył sytuację 
specjalną dla Czechosłowacji, wy 
starczy spojrzeć na mapę, aby 
przekonać się, w  jakiem położe­
niu znalazła się onecnie Czecho­
słowacja, otoczona z trzech stron 
przez tery tor ja Rzeszy. Gdyby je ­
szcze Czechosłowacja stanowiła 
jednolite narodowo państwo, oto­
czenie to nie byłoby tak niebez­
pieczne, ale Republika Czechosło­
wacka jest państwem mniejszo- 
ściowem, w którem najliczniej­
sza mniejszość niemiecka, zamie­
szkująca zwartą masą, wynosi po­
nad 25 proc., inne zaś mniejszo­
ści jak Węgrzy, Rusini, Polacy i 
Ży dzi z górą 10 proc. Ponadto 
stosunki pomiędzy Słowakami a 
Czechami dalekie są od haimonji. 
Słowacy czują się pokrzywdzeni, 
pragna autonomj'., zresztą obieca­
nej przed laty, którabv pozwoliła 
im na kultywowanie swej odręb­
ności narodowej.

Niezwłocznie po dokonaniu 
Anschlussu, poseł Rzeszy' zaDew- 
nił w Pradze, że Niemcy nie żywią 
żadnych wrogich tendencyj, ale 
sam fakt zjednoczenia obu niemie 
ckich krajów  musiał wywołać i 
wywołał następstwa, które moż­
na podzielić na dwie kategorje: 
a) międzynarodowe i b) wewnę­
trzne.

Międzynarodowe polegają naJ 
wyjaśnieniu roli sojuszników, a 
ściśle Anglji w  wypadku narusze­
nia granic Czechosłowacji. W y­
czerpującą odpowiedź dał na to 
w ostatniej mowie premjer Cham 
berlain. Krótko mówiąc, Anglja 
nie gwarantuje wystąpienia w  o- 
bronie Czechosłowacji. W ten 
sposób Praga opierać się musi tyl­
ko na sojusz z Francją i Sowie­
tami. Czy Francja nie mając po­
parcia angielskiego zdecyduje się 
wystąpić —  oto pytanie Wartość 
drugiego sojusznika —  Moskwy 
została ujawniona podczas kon­
fliktu polsko -  litewskiego.

Następstwa wewnetrzne pole­
gają na zjednoczeniu wszystkich 
ugrupowań niemieckich w szere­
gach partji Henleina, a w ięc stron 
merwie narodowo - socjaiistycz- 
nem, ustąpieniu ministrów Niem­
ców z gabinetu i akcji politycznej 
Słowaków.

Rząd praski usiłuje znaleźć 
wyjście z sytuacji w  drodze poro­
zumienia z mniejszością niemiec­
ką za cenę udzielenia jej szero­
kich praw, włącznie do t. zw. nor­
my procentowej, według której 
w  okręgach z ludnością niemiec­
ką wszystkie stanowiska urzędo­
we zajmować mają Niemcy. U- 
dzielenie uprawnień mniejszości 
niemieckiej musi pociągnąć auto­
matycznie nadanie takich samych 
praw i innym mniejszościom. Ale 
wówczas, gdy wszystkie mniej­
szości otrzymają autonomję, co 
pozostanie z Czechosłowacji?

DNI GABINFTU BLUMA 
POUCZONE.

Prezes par] amentarnej gi upy 
socjalistycznej p. oerol, udziela­
jąc wyjaśnień dziennikarzom po­
wiedział, ze „towarzysz Bium szu 
ka łagodnej śmierci". Istotnie p. 
Blum chce odejść i trzasnąć 
drzwiami, w yw rócić się bow um  
przy głosowaniu jakiejkolwiek 
manipulacji inflacyjnej byłoby 
mało efektowne i politycznie nie 
wskazane. A by więc uzyskać „ła­
dną śmierć", p. Blum przygoto­
wuje „projekt nanrawy finansów, 
natchniony śmiałym duchem de 
mokratycznym". Projekt ten o za 
barwieniu wybitnie partyjnem, 
zawierać ma ostry a+ak na kapi - 
tał, domagając się całkowitej reor 
ganizacji dotychczasowego syste­
mu finansowego i podatkowego. 
Projekt Bluma, ktorv ma mu uła­
twić odejście z marką dobrego 
rewolucjonisty, przyczyni się do 
zaognienia waśni międzypartyj­
nych i oddali, jeśli nie pogrzebie 
realizację koncepcji zjednoczenia 
narodowego, jako podstawy przy­
szłego rządu.

ZBLIŻA SIĘ FINAŁ K RW A­
WEGO DRAMATU W HISZ- 

PANJI.

Bilans zwycięskiej ofensywy 
gen Franco powiększa się z każ­
dym dniem W ojna narodowa 
wkroczyła już na terytorjum Ka- 
talonji. Rząduwcy uciekają w po­
płochu, rzucając broń i ekwipu­
nek. Klin wbity pomiędzy Barce- 
oną a Walencją rozszerza się i z 

chwilą, gdy dojdzie do morza 
, ródziemnego, co należy przypu­
szczać nastąpi w najbliższycn już 
dniach, losy w ojny domowej bę­
dą przesądzone. Rozpocznie się 
wówczas początek krnca wojny 
domowej, której pożoga w ciągu 
dwóch lat pochłonęła dziesiątki 
tysięcy ofiar luazkich i zniszczyła 
piękny kraj.

Sz.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż w o-j 
bec wytworzonej sytuacji po-ulti 
matowej nastawienie opinji publij 
cznej w  Polsce w  stosunku do Lit 
wy ,możnaby naszkicować w po-! 
staci wyciągniętej dłoni. Szczerze 
przyznamy, że jest to objaw  spon 
taniczny naprawdę.Ton prasy jest 
ugodowy, miejscami przyjazny. 
Naturalną konsekwencją, czy też 
odruchem jest wielki popyt na 
wszelkie podobnego rodzaju obi a 
w y ze strony prasy litewskiej. 
Tizepa przyznać, iż obiawy te is - 
totnie nie są w Kowm e odosobnio 
re, a nasz PAT po mistrzowsku 
umie je wyłapywać z powodzi li­
tewskich głosów. Moment jest je­
dnak zbyt ważny, zbyt przełomo­
wy, żebyśmy po tylu latach igno 
rancji. wywołanej brakiem komu 
nikacji, nie odczuwali koniecznoś 
ci zapoznania się z istotnemi na­
strojami Kowna. Byłoby lepiej, 
gdyby przedstawiciele prasy pols 
kiej mogli dotrzeć do Kowna. 
Przeszkodą w tym kierunku jest 
niezrozumiałe stanowisko rządu 
polskiego. W obec tego pozostają 
nam tylko relacje z prasy kowień 
: Kiej tłumaczone przez „Biuletyn 
Kowieński", trzeba przyznać, o 
w iele obszerniejsze i ciekawsze 
niż relacje P.A.T.

N G L A  O BRńZA NARODU 
LITEWSKIEGO

Organ strzelców (szaulisów) 
„Tnm itos" wykazuje bodaj naj - 
mniej równowagi, tudzież stano - 
vnsko najbardziej nieprzejednane. 
W  artykule z dnia 24 bm. pisze:

Naród Mewski spotkał ultimatum 
Polski jako nową wie!ką obrazy moral­
ną. Dążąc do usunięcia sporu teryto- 
rjalnego nńęcizy obu państwanJ, Polska 
przez swoje ultimatum przeprowadziła 
nie di.jącą się przekroczyć granicę mo­
ralną między narodami: polskim i Ptew 
sk<m, której nie zdołają przebić ani dzia 
ła an; w ’zy, o  ile stosunki również na­
dal rozwijać sip będą w podobnym du­
chu. Utwinj nigdy nie uważali, by że- 
ligow słacia \ zagrabienie Wilna były wy. 
cągi.ięciem „przyjaznej dłoni Jo b-aci 
Litv.mów“ . Podobnież polskiego ultima 
tum n'gdy ant jeden Litwin nie będzie 1 
mógł uznać za właściwy krok dla usta- 1 
lenia dobrych „losunkź w między dwo 
ma narodami.

NOWY ETAP WALKI O YYILNO

Jednocześnie jednak uznając i 
podporządkowując się decyzji rzą 
du, który przyjął ultimatum, w y­
ciąga „Trim itos" następujące 
wnioski:

L!twa stoi w przededniu nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych z Pol­
ską. Po kilku dniach będzie to jtfż fakt 
dokonany. Doty'cnczas w ciągu 20 lat 
walczyli Litwini o  kieał swego narodu 
i państwa, o  wyzwolenie Litwy okupo 
wanej w sposób bierny, drogą pokojo­
w ego protestu, odmawiając stosunków 
z Polską.

Obecnie warunki się zmieniły. Lit­
wini rozpoczynają nowy etap wałki o  
niepodległość, bezpośrednio już utrzy­
mując stosunki z Polską. Etap ten wy-

sianowiska n'e popiera. Prasa sowiec­
ka zaznacza, ze istpienie sporów tery­
torialnych me może uzasadn'ać oam o- 
wy nawiązania stosunków dyplomaty­
cznych.

WSZYSTKO ZALEŻY OD 
DOBREJ WOLI

A dalej, autor,ktńrv mimo wszy 
stko uważa ultimatum polskie za 
cios wywodzi w  ren sposób:

Co do JaLzego przebiegu stosunków 
polsko - litewsk'ch zaznaczyć trzeba, 
że zależeć on będzie od doberi woli Li­
twinów i Polaków. Dlatego też obecnie 
Litw’nom więcej « 'ż  k edykolwiek po - 
trzebna jest jedność narodowa, powaga 
; zimna krew. IJtWhii muszą się strzec 
by agencf w rogów  Ldwy nie wotątali 
Litwy w prowokacje polityczne ; przez 
to n>e zaszkodzi litewskiej niepodległo­
ści. Ostrożność taka zwłaszcza kun’e- 
czna jest teraz, zanim me wygasł ruch, 
jaki powstał po nieszczęsnej presji pol­
skiej.

STOSUNKI Z POLSKĄ SĄ 
KONIECZNE

Lewicowe „Lietuyos Żinios" 
(opozycja ludowców) nigdy zbyt 
silnie nie akcenrowało swego nie 
przejednanego stanowiska wobec 
nawiązania stosunków. Rzecz 
szczególna, może się wydać nie­
uświadomionym dziennikarzom 
w Polsce, bo właśnie ten organ, 
najbardziej ,jfilopolsk;", był i po­
został, jednocześnie najbaidziej... 
filusowieckim.

A więc „L . Żinios" pisze:

Dziś niema Już. wprawdzie potrzeby 
powtarzać, że stosunki polsko . litews­
kie są nieuniknione i konieczne, lecz dla 
jasności raz jeszcze podkreślić należy, 
że istotnie tak jest i że dzisiaj w J.itwie 
ani jeden kierunek polityczny inaczej 
nie rozumuje. Rzei można, iż Litwa 
przewidywała, że stosunki te w  obec­
nych warunkach mogą być nawet ko­
rzystne dla pokoju międzynarodowego. 
Stosunki te jednak łączyć s'ę powinny 
z jednym ważnym warunkiem: winny 
być Ltotnie kulturalne, szczere i co naj 
ważniejsza, winny mieścić w ramach 
suwerenność..

CO SIĘ NIE PODOBAŁO W  MO 
WIE BECK\?

W dalszym jedna*, ciągu „L. Żi 
nios" omawia mowę min. Becka:

Niestety, minister Beck w swej os­
tatniej mowie oświadczył. „Naród L1- 
tewski stworzy! własne państwo i rrdal 
oraz ma prawo prowadzić politykę, ja­
ka się mu wydaje lepsza. Jednak z wa­
runkiem, by była to istotnie polityka 
własna1-. P. Beck wypowiadaiąc się o  
prawach Państwa Litewskiego już sta­
wia mu warunki, przyczem któż inny 
jak nie on mógłby sądz’ć. że ŝ ę po­
dejmie ‘ eh wykonywania. Przecież 
jest rzeczą zrozumiałą ze kazdc suwe­
renne państwo samo ustala swą polity­
kę zagraniczną. Jeżeli p. Beck mówi o 
warunkach, to tern samem norusza on 
suwerenne .sprawy łnnego państwa. Li- 

mać będzie od Litwinów o w hele więcej twini powinn-; to dobrze zrozumieć i nie
»’ł i woP, gdyż akcja litewska sama łudzić się co do tego.
przez się ożywi się znacznie.

Naw’ązanie stosunków dyplomatycz 
nvch nie jest wyrzeczeniem się do tych 
czasowych dążeń litewskich. W  swej 
walce na tym nowym etapk: będą mu­
sieli się liczyć Litwin' ze zniieniouetni 
okolicznościami. Nie jest to iednak 
rzecz zasadnicza, a rzecz taktyki.

Jeżeli mm. Beck mówił o jn ie  
własnej polityce Litw y", tc sadzi 
my. iz*w obecnej konstelacji mógł 
mieć jedynie na myśli w pływ y so 
wieckie w Kownie, c których du 
żo się mówi w  Polsce, a może na- 
w'et trochę przesadza W nływv te 
bowiem osiągnęłv punkt kulmins 
cyjny nie za rządów obecnego re- 
g:me'u Smetony, a właśnie za rzs 
dów ludowców i p^e?' denta G.ri- 
niusa. bardzo łagodnie usoosnbio- 
nych dc mniejszości polskiei: — 
I właśnie ten ustęp mowy polskie 
go ministra s z, naibardziej nie 
podoDa się opozycy jnvm ludow- 
com nastawionym ^ ‘ kowicie na 
przyjaźń z Sowietami.

łąaajtie „Słowa*
we wszystkich punktach 
sprzedaży gazet na te­
renie Śląska i Zagłębia 

Dąbrowskiego.

POLSKA U ZNAŁA LITWĘ DE 
JURĘ

Ciekawem jest, że w tym sa - 
mym numerze tegoż samego . Tri 
rr-tosa" znajdujem y artykuł p 
Girkantosa który pisze:

Naw’ązan'e stosunków z Polską oz­
nacza dla Litwinów uznanie Litwy de 
iure ze strony Pol-k1. Wszvotkie inne 
kwestie stosunków litewsko - polsldrh 
pozostają otwarte. Kwestje tc w razie
potrzeby będą mogły być uregulowane Urzędodowy komunikat Eity" 
drogą swobodnego porozundenia obu, brzmi jak następuje: 
krajów. Pozostaje też całkowicie ot- j 
warta kwest ja wileńska w całej jej pła­
szczyźnie jurydycznej, żadnych obetn’c 
w tej sprawie Pola.:, nie żą-a.i i mc stoP*,,owo la« w,zonp Po,ska W  na 
■m też nie zostało obiecane Przyjmując tynl VZS'ędom do d?
polskie żądania Litwini wyrzekł: Z  je ’ ^  L,twifli "  Wi!n*
dvtt:e swego dotychczasowego forma). otr7Jrnad_ wkrótce zezwolenie na wyda

, . , „ . , . wan-e pisma zanuaot zamkniętego wnego stanowiska; nie nawiązywać sto- s
Sulików 7 Polską zanim nie zostanie 
zwrócone W4no. Jednak, lak iuż to by­
ło wskazane, nikt w Europie, takygo

ZŁAGODZENIE R E P R E S J I  W O­
BEC LITWINOW W IL E Ń S K I C H

Jak donoszą z Warszawy, renresie 
względem Litwinów wileńskich beda

swoim czasie „Yilniaus Rytojus

J.
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Reportaż z att er 
fi.m wego

Koresponaencja własna;

Skorzystałem z zaproszenia dyr. 
Dękierowsk'ego właściciela atelier „Fa 
langa" i odwiedziłem studjo w  czasie 
kręcema filrau

W puszczono mnie do wewnątrz. —  
Minąłem długi wąski korytarz wzdłuż 
którego po prawej stronie widniały 
drzwi, a na nich tabliczki z napisami: 
„dyrekcja", „reżyser"; „kierownik pro 
aukcji", „dekorator" i t.d., a dalej i na 
p.erwszem pięirze garderoby dla arty­
stów, statystów7, fryzjerów, kostjumia- 
rnia, warsztaty itd., itd.

Wszystko budowane z wyraźną o- 
szczędnością miejsca i wielką skromno 
ścią. ściany bez ozdób, olejno malowa­
ne, lustra w zwyczajnych drewnianych 
ramach.

Jakież to wszystko wydawało mi się 
ubogie wobec wnętrza wielkiego salo­
nu. do którego wprowadzono mnie na 
hali. Dekoracja, imitująca do złudzeń.a 
salon zamieszkały, okna pokryte szto -  
nem, wspaniale niebie, wielki fortepian 
b.ały,

„M AM AI, COLIBRI"

W  momencie gdy się tam znalazłem 
reżyser Waszyński zaprosił Go zdjęć 
Marję Gorczyńską. Filmowano bowiem 
jedną ze scen „Drugiej młodości" filmu 
osnutego na tle stawnej sztuki Henry­
ka Batei!le‘a „Maman Col bn". Sztuka 
ta grana była na wszystkich scenach 
europejskich (w  Warszawie w 1906 ro 
ku z ś.p. Natalją Siennicką), a i f-Im me 
my miał wielki sukces z Marją Jaco- 
bini i Franzem Lederem. Obecna dźwię 
kowa wersja „Maman Cohbri" z H u- 
gnette Dufios ma szalone fiowodzeme 
na scenach zagranicznych.

W  polskiej wersji bohaterkę gra 
Marja Gorczyńska. Jest to pierwszy u- 
dzial gwiazdy w pracy filmowej po dlu 
gotrwałej chorobie spowodowanej głoś 
rrym wypadkiem w warszawskim auto­
busie.

Gorczyńska leszcze bardziej wysub 
telnia i wypiękniała. Zbliżyła się do 
forteparw. Puszczono na nią reflekto­
ry, rozległ się przeraźliwy gwizdek da­
ny przez kierownika elektryków.

„ZACZYN AM Y"

—  Zaczynamy! —  rozlega się głos 
reżysera. Rozbrzmiewa, sygnał (syre­
na) z kabiny „miksera tonów". Cisza 
zalega całe atelner.

—  łą cz y c ! —  woła7Ajpe-rafor inż. 
Wyw erka.

Młody ch-opak staje przed obiek­
tywem z tabliczką i numerem kolejnej 
sceny, daje znak klapnięciem deseczki 
o deseczkę, odbiega w bok i zdjęcia 
rozpoczęte.

Gorczyńska gra na fortepianie, -wpa­
dając w  głęboką zadumę.

Po nakręceniu tej sceny wszedł Ja­
rosza -  Stępowski grający męża bo­
haterki „Drugiej młodości" i Włodzi­
mierz Łc-ziński, odtwÓTca roli Paweł­
ka ich syna. Trudno w nim doszu - 
kać się podobieństwa Was\ la —  mły­
narczyka, ja k ie g o  gra! w7 „Znachorze".

Grają jakąś dramatyczną scenę, w 
której syn opowiada ojcu o  matce-nie- 
widzianej przeszło 6 lat.

Scene te sfotografował fotograf fil­
mowy p. Zajączkowski,

Ciężka praca, ale ciekawa, jśo i o- 
wocna, jeśli obraz ' cWyci* (np. „Zna­
chor") —  jak mówią ludzie z „bran­
ży",

L. Brodziński.

ZAPISU |MY SIĘ NACZfONKOW  
WILEŃSKIEGO TOW ARZY­

STWA PR EClWOPD-r' KłZKfji*

S Ł O W O

• P

Wtorek, 29 marca 1938 r.
\

I
€oering o planie czteroletnim w Austrii

W  wielkiej hali b. dworca zacho­
dnio -  północnego w W iedniu w  obe­
cności 10 tysięcy ludzi, przemawiał 
w sobotę wieczorem marszałek Goe- 
nng, oświadczając na wstępie, że za - 
wss-e pracował z myślą o przyszłości 
Ausirji.

Omawiając szczegóły planu czte­
roletniego i rozbudowę A ustiji, pre- 
m jer Goering zaznaczył, że Berlin 
będzie kierownikiem tego pianu, a 
Austrjacy star.ą się sami wykonawca 
mi programu uzdrowienia gospodar­
czego Austrii. Program ten marsza­
łek G ofu u g  przedstawił w sposób 
następujący ;

1 ) Natychmiastowe zlikwidowanie 
bezrobocia.

2 , Ustanowienie odpowiedniego 
kursu marki w stosiuiku do szylinga.

3) Zniesienie ceł.
4) Niezwłoczne wypłacenie kupcom 

austrjackim dodatniego salda clearin­
gowego w wysokości 60 miljonów, sta 
nowiątego zadłużenie niemieckiego 
życia gospodarczego wobec Austrji.

5) Dozbrojenie Austrii. Przewi­
dziana jest natycnmiastowa budowa 
koszar. W iener Neustadt zostanie roz

Lctn ctwio ctw irte
dia małoletnich

W  Dzienniku Rozkazów M S. W cjsk. 
Nr. 1/3S ogłos-zono nawy statut Szko- 
ły Podoficerów Lotmctwa dla Małolet­
nich.

Szkoła przyjmuje chłopców w w*e - 
ku 16 do 19 lat bezpłatnie przez 3 lata 
przygotowuje ich na pod( f!cerów za­
w odowy cti następujących specjalności:

—  pilotów;
—  strzelców samolotowych;
—  mechaników samolotowych 1 

samochodowych;
—  radicmecharćków;

—  fotolaborantów.
Zasado "esy ni waiufiUem przyjęcia 

chłopca do tej szkoły jest dobry stan 
zdrowia oraz ukończenie conajmmej 7 
oddziałów szkoły powszechnej, pierw 
szeństwo posiadają rzenńeslniey.

Szczegółowe informacje otrzymać 
można w powiatowych komenda, h u- 
zupełnien i w kołach LOPP. Pełny sta­
tut szkoły można otrzymać za radesla 
r.ieui znaczka pocztow ego w komendzie 
S.P.L. d. M. w Bydgoszczy.

„BEZBO ŻN IK  ‘
ZNOWU W Y CH O D ZI

M O SK W A, PAT, Z dniem 1 mar 
ca zostało wenowione wydawnictwo 
czasopisma , bezbożn ik", organu cen­
tralnego związku w ojujących  bezboż­
ników ZSB.fi,.

budowane na wielkie lotnisko w oj­
skowe.

6 ) Bozm iaowa energji wodnej nad 
Dunajem, regulacja Dunaju, rozbado 
wa „A lp ine M on tan ", rozszerzenie 
produkcji nafty  w A ustrji Dolnej, 
oraz rozszerzenie produkcji przemy­
słu chemicznego.

7) Budowa autostrady Salzburg—  
Wiedeń, Passau —  Linz —  Wiedeń, 
W ieaeń —  Graz. Ogółem 1100 km. 
Przewidziana jest budowa dwóch no­
wych mostów na Dunaju, budowa ka­
nału fien —  Men —  Dunaj, oraz roz 
budowa portu rzecznego na Dunaju

w W iedniu.
W  końcu Goering oświadczył, że 

najważniejszem zagadnieniem dla 
W iednia jest fakt, że przebywa w 
nim 300 tysięcy żydów W iedeń mu­
si zosiać miastem czysto niemieckiem, 
wobec czego żydzi będą musieli opu­
ścić W iedeń. W  drodze systematycz­
nego dziatania po upływie 4 lat W ie ­
deń musi się stac miastem czysto nie 
mieckiem. „Żydzi bardzo dobrze wie­
dzą, że my ich nie lubimy, i naodwrót 
dobrze wiedzą, że i nas oni nie lu ­
b ią1

Od £ ( f i r 'n ’s t r e t f l
uoomrreń do na- 
sprawie zaieoiei

I

Rozoorzęliśmw wysyłarre 
szych P. T. abonentów w 
prenumeraty.

Czujemy się w obowiązku nadmienić, ie  
wszystkim P. T. Płenumeratorom naszym, któ­
rzy w cągu marca me ur®Gu!u?ą należności 
właczme z abonamentem z5* miesiąc bieżący, 
będziemy zmusteni wstrzymać wysyłkę pisma 
z dniem 1 kwietnia r. b.

PRZECIW WCIASAHiO HARCERSTWA
do ortlbtyki

Zjazd harcerstwa Okręgu Warszawskiego

W  W arszaw ie  odbył się w  nie 
dzielę zjazd okręgu warszawskie­
go harcerstwa, obejm ującego  or­
ganizację harcerzy i harcerek oraz 
Koło Przyjaciół harcerstwa na te 
renie m. st. W arszaw y.

Na zjezdzie zg łoszony  zoślał 
wniusćk nagły, w ypow iada jący  
Hfjś przeciw7 udziałowi harcerstwa, 
w tak zwnnena czwórporozum ie- 
niu i solidaryzująy się z uchwałą 
okręgu poznańskiego, który rów ­
nież wypow iedział się przeciw

należeniu Z.H.P. do tego „ c z w ó r  
porozumienia11. Ponadto wniosek 
nagły w ypow iadał sic przeciw 
wciągania harcerstwa do polityki.

Przed przystąpieniem do głoso 
wania obecni na sali obrad przed 
sfawiciele wojska w  liczbie 4 cli, 
demonstracyjnie opuścili salę.

Nagłość wniosku odrzucono. 
Na uprawnionych do głosowania 
68 osób , 26 w ypow iedzia ło  się 
za nagłdscia wniosku.

P ra jek i budow y w  Grodnie
towara&egft portu rzeczrcega na Niemnie

B U DYN EK  PBO CK O W N I W Y L E ­
C IA Ł W  PO W IETR ZE

P LA G A . PAT, Wczoraj rano na­
stąpiła w pobliżu Pardubic eksplozja 
w fabryce materiałów w> bucliowycb. 
Jeden z budynków został doszczętnie 
zniszczony.

K ilka osób odniosło rany.

Grodzieński ,,Dz. Kr.“ donosi: 
Projektowane jest w^budowa 

nie rzecznego portu towarowego 
na Niemnie.

Sprawą tą zajął się specjalnie 
p. senator Terlikowski, który ko­
nieczność budowy po"tu w Grod­
nie noruszyć ma w Warszawie.

W ogóle należy przypuszczać, 
żc nawiązanie stosunków hand lo- 
wych, jako nieodzowne następ­
stwo stosunków dyplomatycz­
nych, może przynieść obu krajom 
korzyści.

Drugiem niezmiernie ważnem 
zagadnieriem jest sprawa komu-
tmmmmmmm 'mmmm

nikacji kołowej i otwarcie szosy 
Sopoćkinii , Kadysz — przez Kop 
ciowo do Sejn i Suwałk.

Na tej trasie odcinek szasy kil 
kunastu kilometrów krzywizną li- 
nji granicznej wycięty został z 
granic Polski.

Ważne też jest dla Grodna poła 
czenie szesowe z Kownem przez 
Rotnicę i Uciechę. Odcinek szosy 
do Druskienik w tym roku będzie 
całkowicie ukończony, a na punk 
cie granicznvm w Uciesze wybudo 
wany zostanie po stronie polskiej 
nowy most.

kroi $ wedzki
w San Remo

SAN R F M O  P A T . Przybył tu 
król Szwedzki Gustaw, który 
zwiedził korty tenisowe i tereny 
zwiedził korty tenisowe i tereny, 
przenaczone dla g o l t a . ,

Król przebywa stale na Riwie­
rze.

SAN REMO. P A T . —  W  San
Remo od b y w a  się obecnie między 
n arodow y turniej tenisowy. W  
ciej rundzie B aw orow ski został 
n iespodziewanie wyelim inowany 
przez W ęg ra  Gabrow itza  5 .7 , 8:6, 
9:7.

Pajedyiek powietrzny
na wysokości 3.500 mtr.

BRUNONA M USSOLiNIEGO 
Z K PT. DICKINSONEM

W  „D oiły  Telegraph11 ukazał się 
sensacyjny wywiad z kapitanem 
Dickinsonem, który walczył w H isz­
panii po stronie w ojsk rządowych. 
Powróciwszy obecnie do Stanów Z je ­
dnoczonych, ogłosił szczegóły swego 
lotniczego pojedynku z synem M us- 
solinicgo.

—  W  tym czasie — mówi p. D ic- 
kinson —  Bruno Mussolini znajdował 
się lazern z pułkownikiem lotnictwa 
narodowego na Balearach. Pewnego 
dnia -apomocą telegrafu bez drutu 
dał znać do W alencji, że chciałby 
się spotkać w pojedynku pow ietrz­
nym z „najlepszym  pilotem " wojsk 
rządowych. Przyjąłem  wezwanie i u - 
łożono, że pojedynek odbędzie się w 
określonym dniu, 3.500 metrów nad 
poziomem morza, 1F> Km. na wschód 
od W alencji. Trzy samoloty z każdej 
stroi:;' otrzymały pozwolenie towarzy 
szenia temu pojedynKowi w charakte 
rze „św iadk ów ".

Spotkanie odbyło się rzeczywiścis. 
Jak widać z dalszego ciągu opisu, 
obaj przeciwnicy obserwowali wszy­
stkie prawidła honorowej gry,

—  Każdy z nas manewrował jak 
u d  iał, stosu ąc wszelkie chwyty wy 
s o kraj akrobacji powietrznej. Pojedy­
nek trw a ł r ó 1 godziny. Po tym cza­
sie znajdowaliśmy się już tylko 1000 
m etrów  nad wodą i  o baj wyczerpaliś­
my nasza amunicję i zapasy paliwa. 
M ussoiKi rzucił w powietrze jedr.ą 
ze swych rękawic, by  dać znak, że 
wnika jest skończona. Po pow rocie 
na ziemię, stwierdziłem, że mój apa­
rat został przeszło trzysta razy tra­
fiony. Sam nie wiem, jak potra fi­
łem przetrwać tek mordercze ataki 
Podobno Bruno Mussolini został ran­
ny w nogę.

3eper tu

na w \\*\ milionera
N O W Y Y O R K . PA T . Czterech za 

m a low a n ych  bandytów dokonało na 
padu na wille miljonera nowojorskie 
go Charles Mil.grina w pobliżu Nowe 
go Yorku. Bandyci steroryzowali służ 
bę i Milgrimma, poczem zbiegli z łu­
pem wartości 100.000  dolarów.
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TEATR WIELKI: niedziela: „Pan
Twardowski."

TFATR NARODOW Y: Dar poian- 
ka“ ,

TEATR POLSKI: Mała O orrt"
TEATR LETNI: „Damę od Maksy­

ma".
TEATR NOW Y: „MTa rodzinka" 

Mazo dt la Koche.
TEATR MAŁY: „Dom m o".
TEATR KAMFRALNY: „Żaousia".
TEATR MALICKIEJ: „Jastrząo

wśód gołęb '1.
TEATR ATENLM: „Cieszmy się

życiem"
WIELKA REWIA „Rozw ódka". 
TEATR 8,15: „Księżna Fedora". 
CYRULIK WARSZAWSKI. „O ś Cy. 

rufik —  Warszawa".
MAŁE QU1 PRO QUO. „Skąd 

swad".
TEATR ROZMAITOŚCI: „K row o, 

derskie zuchy".
ROSY ISKIE STUDJO DRAM ATY- 

CZNE: „Burza".

KINA.

ATLANTIC: „Michał Strogow " 
BAŁTYK: „Dziewczyna szuka miło- 

śc '“ .
CAPITOL: „Znachor-*.
CASINO. „Maskarada". 
CÓLOSSEUM: „Foitant erki". 
EUROPA: „D riewczyna szuka uńło- 

!>ci“ .
FILHARMONJA: „Kościuszko pod 

Racław^ami".
HOLLYW OOD: „Ułani ks. Józefa” . 
IMPERJAL: „Lekarz piennych ko- 

b'et“ .
PALLADIUM: „Niew‘niątko“
PAN: „Krolowa przedmieścia". 
RIALTO. „Perły korony".
RO \1A: „W  cztery oczy" 
ST YLO W Y : „W ytw orny świat". 
STUDJO. „Alarm w  Pekinie". 
ŚW IATOW ID: „Korsarze*' 
VICTORIA: „Kobieta nad przepaś­

cią .

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Romantyczni**.

W Poznaniu
TEATR WIELKI; „Carmen".
TEATR POLSKI: ^Tajemnica lekar- 

ska“ .

We Lwowie
TEATR WIELKI: „W  perfumerii". 
ROZMAITOŚCI: „byliśm y młodsi**.

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

WEJ: „Gatązka rozrr.arynu7*.

KINA::

APOLLO: „Kobirty nad przepaścią1* 
PAN: „Btek'tna załoga**.
HELJOS: l,N'e całuj w kmie."
MAf EŃKIE LUN: „Czarujące oczy" 
UCIECHA: „Droga do sławy".

KASA BEZPROCENTOWA TO 
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUŁ) 

ENIA BFZROBOTNEGO —  TO 
TUD7ENIF IN!C>ATYWY JEDNO 
STEK —  TO W7MOCNIENIE 

WIARY WE WŁASNE SIŁY!
■ m

R A B L .
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Współczesna powieść kryminalna 

Przekład autoryzowany bugenjusza Bałuckiego
- Trzeba byłoby właściwie... —  urwał i.pogrążył sęi w  zauu

Spark pomyślał chwilę i dodał znacząco:
—  Zupełnie słusznie.
W  pekoju znów zapanowała cisza.
Nagłe Ka+e parsknęła dź\vi ęcznym i niepi zymuszonym śmie­

chem.
—  Jacyż w y jesteście obaj zabawni! —  zawołała. —  I .,acy fni 

li! Opowiadacie tyle ciekawych rzeczy!....
Sparks, przyzwyczajony do wybryków bratanicy, tylko uś­

miechnął się lekko, natomiast W ood zmieszał się trochę w poczuciu 
winy.

—  Musicie mnie ratował —  ciągnęła dziewczyna z przesad­
na swobodą, choć zupełnie podświadomie w jej głosie zadźwięczała1 
nutka powagi. —  Musicie mnie ratować za wszelką cenę, moi par.o 
wie! Chciałbym wiedzieć, co zamierzacie robić w tym kierunku?JaK 
chcecie go schwytać?

Sparks i W ood milczeli. Żaden z nich nie przeczuwał na jaki 
pomysł woadł Braddock i czem się teraz zajmował.

—  No. to ja was wybawię z kłopotu —  podjęła Kate. — Poży 
czycie mi z Yardu koszulkę pancerną. W łożę ją i będę spacerowała 
po Londynie. Kto na mnie dokona zamachu, ten będzie właśnie mor 
aercą Minnie Frugoni Niegłupio pomyślane prawda?

—  Za skromne określenie, bo to jest poprostu idjotyczne! —  
uciął sucho Soarks.

Wood nic nie powiedział.
—  Ale w tych warunkach to jest jedyny sposób! —  upierała 

Się dziewczyna.
—  Warjacki sposób —  mruknął W ood i ugryzł się w  język: 

obawiał się, że usłyszy, a jednocześnie tego pragnął.
—  W  takim razie mc nie mogę wam pomóc —  odparła Kate 

zmienionym głosem— bo ja go naprawdę nie poznałam. Czy jest es ,

cie ciągłe leszcze przeknani że to jest. ten sam, który mi grozi?
Mężczyźni milczeli. Wreszcie Wood popatrzał Sparksowi pro 

sto w  oczy i powiedz'ał twardo.
—  Czy pan nie rozumie, inspektorze, że chęć poprawienia sta 

nowiska służbowego przez piękną bratanicę jest najwyższą nieprzy 
zwoitośoią?.

Kate zbladła śm iertelnie i odchyliła  się na ODarcie fotelu.
Sparks zerwał się.
—  Gdyby pan nie był moim gościem panie! —  ryknął na pół 

nienrzytomny ze wściekłością. —  Żegnam'
Wood uniósł się nieco na krześle, uśmiechnął się nieoczekiwa 

me i rzekł z ukłonem:
—  Dziękuje bardzo! To było tylko doświadczenie. Zunełnie 

nieodpowiednie, Ucz konieczne. Przepraszam pana najmocniej, ko­
chany panie Sparks! Chciałem zobaczyć, jak reaguje normalny 
człowiek, gdy mu zarzucaią przestępstwo, którego nie popefnił. Na­
tomiast Alrington podejrzany o morderstwo, nie był zaskoczony 
ani przestraszony, ani wzburzony, zachował się wogóle tak wspa­
niale i spoko me...

Kate słuchała z zapartym tchem —  przykry eksperyment 
W ooaa poszedł już w niepamięć. Gdy W ood się zavuahał i urwał, do­
kończyła cicho:

—  ...że można było pomyśleć, iż przewidział taką możliwość i 
przygotował się do niej starannie.

W ood z uznaniem skinął głową.
Sparks zauważył półgłosem, siadąjąc:
—  Winszuję, Wood! Przyznaję, że po raz pierwszy widziałem 

skuteczne zastosowanie metody psychicznej...
Zaraz, stryjku —  przerwała Kate i zwróciła się do Wooda: —  

Do drugiego przesłuchania on nie jest przygotowany, więc jeśli 
się znajdzie drobna okoliczność, przemawiająca na jego nieko­
rzyść...

—  ...to się załamie prawdopodobnie —  dokończył Sparks. —  
Jeśli pan się zgodzi, Wood, to jutro przeszukam jego dawne biuro. 
Może coś znajdę. Naprzykład, bardzo trudno usunąć zupełnie krew 
ze szpar w  posadzce.

—  Dobrze —  odpowiedział Wood. —  Niech się pan tem zaj­
mie, jutro. Mam nadzieję, że pan coś znajdzie...

KOSZ NA P APIERY.

—  W iec proszę cię, m oje dziecko, nie wychodź na krok za 
drzwi i wogóle bądź bardzo ostrożna.

Sparks ucałował bratanicę na pożegnanie i pojechał na R o­
chester Row w zamiarem przeprowadzenia jak najdokładniejszej 
rewizii w  dawnem biurze Alringtona.

Przed wejściem do kamienicy już stał samochód Scotland 
Yardu, który przywiózł kilku rzeczoznawców i techników z róznt- 
mi przyrządami.

Inspektor zażądał kluczy od port jera i udał się na górę. W  da­
wnem biurze Alringtona wszystko było pokryte dość grubą warst­
wę kurzu, ziały pustkami półki, biurka i szafa, z kartotekami. —  lo­
kal wynajmowano razem z temi przedmiotami

Urzędnicy Yardu porobili zdjęcia fotograficzne z odcisków 
palców, wykrytych w paru miejscach. Należało przypuszczać, że to 
na nic się nie przyda, bo ieśli nawet w ś r ó d  tych śladów były odci­
ski palców Minnie Frugoni, to tej okoliczność* nie można było usta 
lić ze wzgłodu na ogólny stan zwłok.

Urzędnicy zbadali cal po calu posadzki w  poszukiwaniu po­
dejrzanych plam, lecz na nieszczęście wszystkie podłogi były po­
kryte linoleum prawie nowem i przy tem niedawno wymytem. Na 
półkach i w  szufladach też nic nie bvło.

Po półtoragodzinnej wytężonej pracy Sparks zawołał:
—  Dość, panowie, kończymy! Szkoda czasu, bo i tak nic nie 

znajdziemy!
Kazał pozbierać wszystkie przyrządy, znieść je na dół do sa­

mochodu i odjechać do Scotland Yardu. Opuścił ostatni biuro, za­
mykając drzwi na klucz, zaczął schodzić powoli po schodach, lecz 
w pół drogi zatrzymał się, potarł czoło, potem gwizdnął przeciągle 
i pomknął spowrotem na górę.

Zapomniał o koszu na papiery! Wprawdzie nie miał nadziei 
cokolwiek w nim znaleźć, jednak poczucie obowiązku kazało me 
przeszukać ten kosz.

Wyciągnął go spod biurka, ostrożnie w* sypał zawartość na 
arkusz papieru i zaczął ją badać systematvcznie. Nie było nic god­
nego uwagi: kilka nodurtych rachunków, prawdopodobnie nieza­
płaconych, ale to go nie interesowało.

(D. c. n.).
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CO SIĘ STAMIE Z WIEDNIEM ?

Dla znawcy pięknej stolicy nad 
dunajskiej ulegać nie może wątpli 
wości, że tryumfalne zatknięcie 
na jej nurach swastyki hitlerow­
skiej oznacza zmianę zupełną ob­
licza. Nic bowiem baraziej dja- 
metralnie sobie przeciwnego, niż 
istota tego grodu, a „duch pru­
ski". Zresztą nawet i sama niem­
czyzna wiedeńska do tego stop­
nia odbiegła od języka Rzeszy, że 
rodowity Niermec często jej nie 
rozumie.

Sam dźwięk m owy tej ma w 
sobie niezaprzeczenie romańską 
nutę, ujawniającą się w niezli­
czonych wyrazach o brzmieniu 
wprost włoskiem, jak np. w  okre­
śleniach „łobuza" jako „Halodri" 
albo „Strizzi". Z natury swej jest 
wiedeńczyk stanowczo południo­
wcem. Wiedeńczyk wysławia się 
szybko i z wielkim temperamen­
tem. Jego wrodzona muzykalność 
zaś przejawia się w  oryginalnem 
„wyśpiewywaniu" słów powital­
nych Dozorczyni domu lub skle­
pikarz nie powiedzą nigdy zwy­
czajnie „Guten Tag", lecz w dzi­
wnie m elodyjnej formie: „Guten 
Taaaag!", tak samo też „Kiiss die 
Haaaand!"

Ta wrodzona wiedeńczykowi 
muzykalność stanowi też jeden z 
giownych czarów jego miasta ro­
dzinnego, a wywodzi się ona za­
pewne z nieporównanie pięknej 
okolicy, w  której Wiedeń jest po­
łożony. Zdawał sobie z tego może 
najlepiej sprawę największy z no 
etów wiedeńskich, Franciszek 
Grillparzer.

Gdy okiem z Kahlenberga 
obrzucisz ziemię całą,

zrozumiesz mnie, p.eśniarza, 
i to, co się śpiewało.

Natchnęła ta kraina nie tylko 
jego samego, lecz i całą plejadę
nieśmiertelnych twórców muzv-
ki. W  Mozarcie i Schubercie zwła 
szcza zaklęta jest całym swym 
czarem „nuta wiedeńska", naj­
wspanialej zaś w  „królu walca", 
Janie Straussie. „D ie W alzer- 
stadt" nazwali też sami wiedeń­
czycy swój gród. Jest on napraw­
dę jakby przesiąknięty jedynym  
w swoim rodzaju rytmem tego 
tańca. Już okalający Wiedeń ze 
wszystkich stron wieniec „W iener 
waJdu" tchnie muzyką. A  „za­
marzła" ona poniekąd w niemają- 
cych na świeeie wiele sołr.e rów ­
nych wspaniałych budowlach mo 
numentalnych tego miasta. Wszy 
stko to razem wytworzyło wprost 
czarującą atmosferę, której uro­
kowi nikt się oprzeć nie może. W y 
cisnęła zaś ta atmosfera przede- 
wszystkiem piętno swoje na wie­
deńczykach.

W  dawnym przedwojennym 
Wiedniu prawdziwym prototy­
pem szczerego wiedeńczyka 
był słynny „fiakier", czyli po na­
szemu „dryndz-^rz". Niedarmo 
też uwieczniono go w  licznych 
pieśniach, z których najpopular­
niejsza była t. zw. „Fiakieilied.", 
rozpoczynająca się od słow: „I
hob zwna harbe Rappen" („Mam 
ja dwa kare konie"). Nawiasem 
mówiąc, klasyczny przykład ten­
dencji gwary wiedeńskiej do wła­
ściwych językom romańskim prze 
uran samogłosek w  tem „I hob 
zwoa" zamiast „ich habe zwei". 
Ten fiakier wiedeński i jego 
„Zeugl" (nie tuzinkowa ,,drynaa“ , 
l^cz niesłychanie elegancki po­
wóz) były poniekąd symbolem 
Yiednia. Jak jego w hikuł, tak . 
>n s^m, woźnica, był niezwykle 
uegancki, bo w cylindrze, aksa­
mitnej marynarce i typowo „Ha­

merskich" ineksprvmablach „pe- 
:towych“ . Na koźle siedział, 
kby na tronie, z długiem cyga- 

em, zwanem „Virginia“ , w u- 
taeh i z gazetą w reku. O godzi­
nę 10 -ej przed oołud.niem wszak­
że kozły były opustoszałe, ponie- 
' aż panowie „fiakrowie" spoży­
wali w oobliskirh restauracjach 
woie słynne gulasze, pop jając 

■yinem. Mieli zaś soecialnie dla 
:ebie zarezerwowane salki, zwa­

ne „Schwem m e". Ich iazda b /ła  
prawdziwie ..kawa’ erska“ . jak w 
żadnem im em  mieśc:e na świę­
cie. W  szczególności słvnne prze­
jażdżki w  t. zw. „głównej alei" 
Prateru sprawiały rozkosz juz sa­

mym widokiem. Ten „Prater" zaś 
—  to drugi symbol Wiednia.

Jeden z najwspanialszych par 
ków w Europie, odzwierciadla „du 
szę wiedeńską" we wszystkich 
jej odcieniach. Najpierw szeregi 
ślicznych kawiarń we wspomnia­
nej już „Hauptallee", w których 
słynne kapele wojskowe pod ba­
tutą takich kapelmistrzów, jak 
Millócker, Zełler, Lehar, później­
szych sławnych kompozytorów o- 
peretkowych, przygrywały go­
ściom, zapełniającym kawiarnie 
te po brzegi. Osobna część Pra­
teru zaś, to —  ,,raj“ dla luau i 
dzieci (które to odróżnienie jest 
właściwie zbyteczne, bo prawdzi­
wy wiedeńczyk, to wielkie dziec­
ko). W tym to „W urstelprater" 
roiło się od karuzeli, kolejek, pa­
nopticum, „m uzeów" figur wosko 
wych, huśtawek i t. p. Tu znajdo­
wały się. także niezliczone „tanc- 
budy", w których za 5 centów mo­
żna się było oddawać rozkoszom 
tanecznym ze „słodkiemi dzie­
weczkami" wiedeńskiemi. Stąd 
popularna nazwa „Fiiafkreuzer -  
Tanz". Nie bawił się Wiedeń tu 
bynajmniej tylko w niedziele i 
święta, lecz —  codziennie! I tem 
właśnie różnił się od wszystkich 
innych stolic. To też już Goethe 
powiedział o mm, „że jest tam za­
wsze niedziela, obracają się zaw­
sze rożny..."

Sam Prater jednak nie wystar 
czał wiecznie rozbawionym wie­
deńczykom. Urocza okolica ich 
miasta, w  której rośnie wino, da­
wała wielorakie możliwości zaba­
wiania się przy kieliszku. Grin- 
zing, N ussdorf, Gumpoldskir-
chen, oto „przystanie", do któ­
rych zdążały tłumy. Tam to przy 
pysznem winie rozbrzmiewały cu 
dne piosenki, śpiewane przez t. 
zw. „Volkssangerów“ . Nie zado­
walali się wiedeńczvcy jednak sa­
mem słuchaniem, lecz wtórowali 
swym pieśniarzom. I nie sam tyl­
ko lud zabawiał się, lecz „wszyst­
kie stany" z arystokracją na cze­
le, a „incognito" nawet członko­
wie dynastji.

Prawdziwie południowy tem­
perament wiedeńczyków ujaw­
niał się najdobitniej \r czasie kar­
nawału. Główną atrakcją zaś by­
ły słynne „bale młodych pra­
czek" („Waschermaclel -  Bali"), 
pełnych nieporównanego uroku, 
czarujących dziewcząt wiedeń­
skich.

Obok zabaw kwitnął w daw­
nym Wiedniu nieznany nigdzie 
w  takiej mierze kult teatralny. 
Kochał wiedeńczyk sztukę sceni­
czną, a jej kapłanów i kap}anki o- 
taczał istną czcią. Popularność 
sławnych aktorek i aktorów nie 
miała sobie równej na świeeie. Za 
chorowanie jednej z tych 
„gwiazd", lub jakieś „nieporozu­
mienia" z dyrekcją były formalną 
„kwestją dnia", o której dzienni­
ki musiały szeroko się rozpisy­
wać. Na ulicach zaś każdy znany 
artysta odbierał uniżone ukłony 
od zupełnie opcych mu ludzi. Sła­
wny śpiewak operetkowy, Girar- 
di, cieszył się takiem uwielbie­
niem, że szewczyki na ulicy wi­
tali go „koleżeńskim" —  „Śervas 
Girardi". Wyprzęganie koni sła­
wnym śpiewaczkom operowym 
było czcmś samo przez się zrozu­
miałem.Na czwartej galerj) zaś te 
go teatru pierwsze rzędy „trady­
cyjnie" obsadzone były specjal- 
nemi „związkami" adoratoiów po 
szczególnych „gwiazd". Była to 
bezpłatna klaka, funkcjonująca 
bez porównania sprawniej, niż u aj 
sowiciej wynagradzana „zawodo­
w a" w innych stolicach Obok 
niej zaś miała swoje stałe m iej­
sca liczna garstka młodych adep­
tów muzyki i śpiewu konserwator 
jów  wiedeńskich, którzy z wycią­
gami fortepjanowemi oper w  rę­
ku wsłucniwali się w muzykę i 
śpiew.

Pudcbme miała się rzecz w 
słynnvm,,;Burgtheater". Prem je- 

|ry tej sceny były  dla wiedeńczy- 
jków prawdziwem śyńętem. Na 
parterze i w  lożach gromadziła 
się „śmietanka", a na galerjach 
młodzież która godzinami całemi 
ńeroliwie wyczekiwała na otwar­
cie kas, ażebybjzdobyć" bilet Zda 
rżało się często, że przed Burgihe- 
atrem i Operą tłumy spędzały —

W te) rubryce zamieszczamy na|celniejsze wzglę­
dnie nairieKawsze artykuły 1 leljetony. które wczora) 
uitazały się w prasie poiskiet. Nie opatrtijem., ich w 
ładne komentarze Ile to nie znaczy; abyśmy podzie- 
lali poglądy w nich wypowiedziane Owszem będą &.ę 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z którend się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z n ? s z e r . i f  poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy jwziźa', źe z jakichkol­
wiek wzg’QdćGf dany utwór, artykuł czy felieton za­
sługuje na powtórzeni? lub na zapamiętanie.

całą noc, ażeby wcześniej dostać 
się do kas.

Właściwymi wszakże symbo­
lem Wiednia była od dawien da­
wna —  kawiarnia. Bywalcy 
(Stammgast) otoczeni byli wprost 
rozczulającą troskliwością O ka­
żdym z nich kelnerzy wiedzieli 
najdokładniej, gdzie go znaleźć 
można o każdej porze dnia. Od­
biera się w  kawiarni ich pocztę i 
przechowuje w specialnej, oszklo 
nej szafce. Kelner zna dokładnie 
„rodzaj" kawy, pijanej przez 
„Stammgasta", pieczywa, jakie 
jada, gazety i czasopisma które 
czytuje. Gość załatwia w kawiar­
ni swoją korespondencję przy spe 
cjainych biurkach. Ma zaś do dy­
spozycji encyklopedje, słowniki, 
księgi adresowe wszystkich sto­
lic europejskicn i t. d. Literaci w  
swym YStammcafe" pracowali ca 
łemi godzinami, oszczędzając zi­
mą opał i światło.

Najsłynniejszą kawiarnią lite­
racką by ł^ C afe  Griensteidl" — 
„kolebka" Schnitzlera, Hoffman- 
sthala, Bahra, Altenberga. Mieli 
w dawnym Wiedniu i Polacy 
„sw oją" kawiarnię, słynnego Pu- 
chera przy Kohlmarkt koło Gra- 
benu. Tu „rezydował" sławny 
W ojciech Dzieduszycki, do które­
go stołu jednak przystęp mieli tyl 
ko nieliczni „w ybrani". „K oło Pol 
skie“ parlamentu miało tu rów­

nież swój stót. Siedzibą zaś dzien­
nikarzy wiedeńskich i zagranicz­
nych był „Cafe Central" p izy 
Rerrengasse. Malarze, rzeźbiarze 
i aktorzy mieli swoje „Cafe Mu- 
seum". Prawdziwy wiedeńczyk 
bywał w  kawiarń* regularnie kil­
ka razy dziennie. Rano na śniada­
nie. po południu na czarną, o 5 ej 
na białą, a w nocy po teatrze.

Zarzucano nieraz wiedeńczy­
kom niefrasobliwy ich tryb życia, 
a zwłaszcza „bracia z Rzeszy \ 
którzy dziś tak strasznie ich p o ­
kochali", pogardliwie przezwali 
ich „Backandelfresser", jako że 
ulubionym przysmakiem wiedeń­
czyka jest —  pieczone kurrzę. 
Kto jednak znał dukładnie „psy­
chikę wiedeńską", dla tego właś­
nie ta ich niefrasobliwość stano­
wiła zasadnicze znamię,, różnice 
się +am sympatycznie od „Szwa­
bów ". -

Tej wrodzonej mu „radości zv 
cia" nie zdołał stłumić nawet prze 
wrót dziejowy 1918 r. A  Wiedeń 
na chwilę me przestał być sław­
nym ośrodkiem muzyki i sztuki 

! teatralnej. Jedyne w  swoim ro­
dzaju zaś festivale salcburskie 

I ściągały latem gości z całego świa 
! ta.

Co się z tym dawnym W ied­
niem teraz stanie?

Iitt.

„ S  Ł  O  W  G ”
00DZ AŁ W WARSZAWIE

Adres: ul. Koszykowa .Ir. 33 m. 5 rei. 9 - 6 5 - 5 3  
Prosimy naszych warszawskich prenumerato­

rów i czytelników o łaskawe telefoniczna natych­
miastowe reklamuje w oddziale w razie 1) nie 
clrzymania „Słowa" wieczorem przez pocztę, 2) 
w razie gdyby kioski s p r z ę t y  gazet wskazane 

w naszych ogłoszeniach nie posiana y „Stówa" z 

data danego dnia po godz. 4 tej wieczorem.

Każdy nasz odbiorca reklamują*: spóźnienie 

oddaje nam rzetelną usługę.
Reklamacje będą przyjmowane przez cały 

dzień. Prosimy telefonować pod Nr. 9 - 65 - 53.

n ajw yższe j ja <o£ci Jdrns, P a t r i a ,  P i ? n t « r a
naiw ększv wyoór części rowerowych oraz radio-aparatów

ZamKowa 20, 
tei. !«■? I.F-m s M ichał

P. tf. 0 .
O D D Z I A Ł  w W I L N I E

Mickiewicza 16

WYNAJIH mmi(safesów)
Czynsz dzierżawny począwszy od 1 zł. miesięcznie

Przed przyjazdem posła da Kowna
Pras: nawsłire do spokoju

KOWNO (via Ryga). „Lietuvos Aidas" nawiązując do mające 
go wkrótce nastąpić przybycia polskiego posła do Kowna nawołuje 
społeczeństwo litewskie do zachowania spokoju, umiaru i opanowa 
ma. Pismo przypomina, że osoba posia jest nietykalna i nawet w 
czasie wojny posłowi wrogiego państwa zapewnia się ochronę i bez 
pieczeństwo. Tembardziej teraz nie wolno o tem zapominać, aby nie 
skompromitować Litwy i nie wywołać nieootrzcbnych a niebezpiecz 
nych komplikacyj, bowiem za nieprzemyślany wybryk jednostki 
mogłoby ucierpieć państwo i cały naród.

Rząd coprawda przedsięwziął już środki celem ochrony oso­
by posła, ale niezależnie od tego społeczeństwo litewskie, ani na 
chwilę nie powinno zapominać o swoich obowiązkach i hamować 
szkodliwe zapędy krewkich i nieopanowanych oby wateli.

Na ten sam temat zabierają również głos „Lietuvos Źinios", 
radząc społeczeństwu litewskiemu w związku z przybyciem posła 
zachować się rozsądnie i spokojnie. Litwa powinna cenić dobre sto­
sunki z najbliższymi zwłaszcza sąsiadami. Wysoko też szacuje sto - 
sunki jak z najpotężniejszym ze swy ch sąsiadów —  z Niemcami tak 
i z małą Łotwą. Do stosunków z Polską Litwa będzie przywiązywała 
taką samą wagę Trzeba, aby rozwijały się one i merozsądnem byki 
by wnoszenie w me zamętu. Trzeba zapomnieć o takich metodach, 
jak hicie szyb i smarowanie szyldów.

Mimo bolesnej form y,w jakiej zostały nawiązane,stosunki z Pol 
ską mogą w yjść Litwie na dobre, jeżeli się będą kulturalnie i harmo 
tu i nie rozwijały. Mogą dodatnio wpłynąć na jej obronność i bezpie 
czeristwo i wzmocnić pokój w Europie. Należy mieć to na uwadze i 
nie tracić opanowania bez względu na malkontentów

Zgon płk. House -  doradiy Wilsona
NOWY JORK. Pat. Zmarł po krótkiej chorobie pułkownik 

House, najbliższy doradca prezydenta Wilsona w czasie wojny świą 
towej.

*  *  *

Pułk<>wnłk EJw^rd At. House, urodzi} się w  Houston w  5 ranie Texas 26 
lipea 1858 ronu. Rozćina pułk. Housa po chodzfa z Holandji.

Jano jeden z najbardziej wpływowych członków stronnictwa demokra­
tycznego House przyczyną się bardzo w ydatne do p'erwszego wyboru W 1- 
sona na stanowisko prezydenta St. Zjednoczonych. Był on najbliższym przy. 
iadelcm i aoradcą Wilsona przez caiy okres jego rządów. Szczególnie wielk1 
wpływ wywierał w tym czasie na politykę zagraniczną Stanów. O bhsk'ch sto 
sunkach jego z Wilsonem najleniej świadczy powiedzenie WMsona: „był moim 
drug»m „ja “ . Jego myśl; i moje były jedne i te same“ .

Największą jeanakże rolę płk. Houię odegra? w ostatnim okresie wojny 
i podczas konferencji pokojowej w Wer salu. Był on jednym z współredaktorów 
14-tu punktów Wilsona ; pierwszego sz kicu projektu paktu L'gi Naiudów.

Przyjazne stosunki, jakk łączyły go z Wilsonem podczas konferencji 
wersalskiej stały się znacznie chłodniejsze, a w ostatnich latach życia Wilsona 
doszło prawie do zupełnego zerwania.

Pik. House byl wielkim przyjacielem Polski i już od roku 1916 wszyst­
kim; swymi wpływam; służył sprawie Polski. Byl on w'elkim przyjacielem Pa­
derewskiego i współpracował z nim ściśle podczas działalności Paderewskiego w 
Stanach Zjednoczonych, a póżmej w Paryżu podczas konterencji pokojowej.

W  parku Paderewskiego w  Warszawie wznosił się pomnik pułk House, 
ofiarowany miastu przez Puder ewsk’ego.

Początek końca dramatu
hiszpańskiego

ńddzały gen. Yague zbliżają się do Landy

BILBAO. Pat. Wczorajszy dzień uważany jest za najszczęśliw 
szy dla powstańców od czasu rozpoczęcia walk na froncie arageńs - 
kim. Powstańcy zbiizają się szybko do Lerid.y. Oddziały gen. Yague 
przeszły w ciągu 72 godzin 115 kilometrów.

Lerida jest ważnym punktem komunikacyjnym, gdyż tu scho 
dzą się drogi z Saragossy, Huesca i Barcelony, to też zajęcie miasta 
będzie miało, jak tu sądzą, decydujący wpływ na zakończenie wojny

Według informacyj lotnikow drogi na tj łach wojsk rządo­
wych są zajęte od-.tępującemi kolumnami.

Na zł. g r  L
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P rzśy p?etisr^e 
Sa mu I . eoatu

W A R S Z A W A . —  Planarne po­
siedzenie Sejmu zostało zwołane 
na czwartek dnia 31 m.b. na g o ­
dzinę 10.30

Dzis. we wtorek dnia 29 b.m. 
o godzinie 12 odbędzie  się plenar 
ne posiedzenie Senatu.

Obrady komisyf senackich
W A R SZ > W A. P A T . W  <Lnu wezo 

rajszyin obradowały w  Senacie komi­
sje roina i prawnicza.

Kom isja rolnicza uchwaliła p ro­
jekt ustawy o uporządkowaniu wspól­
not gruntów., eh z kilku zmianami.

K om isja prawnicza rozpatrzyła 
projekty ustaw: o pozbawieniu oby­
watelstwa oraz o rejestrowanych pra 
wach rzeczowych na po„azdach me., 
ehanieznych. Projekt nstawy o poz­
baw ienin ol.ywatelstwa koi.nsja przy 
jęła w brzmieniu sejmowem bez 
zmian. Do projektu ustawy o reje­
strowanych prawach rzeczowych k o ­
misja przyjęła szereg ooprawek.

Płatność podatków
w kwietniu

W  kwietniu płatne są następują­
ce podatki:

Do ania 5 kwietnia — podatek od 
energji elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energji w czasie od 16 
do 31 marca 1S38 r .; do dnia 20 kwie 
niia —  renże podatek, pobrany w cza 
sie od 1 do 15 kwietnia 1038 r .;

do dnia 7 kwietnia —  podatek du- 
chodowy od uposażeń służbowyr.li, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę, wypłacanych przez służhodaw- 
cę w marcu 1938 r . ;

do dnia 15 kwietnia —  1 rata 
(półroczna) podatku dochodov/rgo od 
uposażeń, o rzym anj cn w  1937 r . ;

Do dnia 25 kwietnia —  zaaczka 
miesięczna na podatek przemysłowy 
od obrotu za 1938 r. w w ysoko podat 
kn przypadającego od obrotu, 
osiągniętego w marcu 19 j 8 ro ­
ku przez wszystkie przeusrębiorstwa, 
obowiązane do publicznego ogłasza­
nia sprawozd rń o swy"lr obrotach lub 
do składania sprawozda,' Lo zatwier­
dzenia, a z innych przedsiębiorstw —  
przez przedsiębiorstwa handlowe I  i 
I I  kategorji oraz przemysłowe I  — V  
kategorji, prow aczece prawidłowe 
księgi handlowe;

do dn;a 25 kwietnia —  saliczka 
kwartalna (za  1  kwartał) na poda­
tek przemysłowy od obrotu za 1938 
r. w wysokości podatku, przypada­
jącego od obrotu, osiągniętego w u - 
biegłym kwartale (m iesiące: stvczeń, 
luty i marzec r.b .) —  przez przedsię 
biorstwa nie wymienione wyżej, a 
prowadzące prawidłowe księgi han- 
dluwe;

Do dnia 30 kwiet.ira —  I  rata 
(półroczna) podatku gruntowego aa 
1938 rok.

do dnia 1  m aja —  przedpłata na 
podatek docńodowy na rok podatko­
w y 1938 r. przez osoby prawne w wy­
sokości połow y podatku, jaki przy­
pada od zeznanego dochodu.

Ponadto płatne sa w kwietniu za­
ległości, odroczone lub rozłożone.

Kryiesiss i i i u i n j !
PRAGA. Organ agiar juszy czeskich ,,Venkov“ donosi, 

iż osławiony Kry lenko, b. generalny prokurator Sowietów 
głośny z pierwszych wielkich procesów „trockistów", został 
aresztowany i ma stanąć wkrótce wraz ze „starymi" boiszewi 
kami przed sądem w  Moskwie.

N. W. Kryltnko przebrał partję. De­
cydującą, najważniejszą partję w  życ'u 
B. komisarza Indowego sprawiedliwość* 
zaszachował po mistrzowsku jeg uczeń 
prokurator generalny Wyszyński.

Rok czasu trwała wielka gra. Roz­
począł ją Wyszyński ostrym artykułem 
w „Prawdzie”  zarzucającym Kry lence 
zbytnią łagodność w  likwidowaniu 
grttezd trockistowskteh.

Krylenko bronił się, tłumaczył, ka­
jał. W  końcu jednag, uległ . Ustąpił 
z wszystkich -stanov isk.

Obecnie, według w 'adomoeci z M o­
skwy, powędrował na Łubiankę. StaFn 
obawia sie „bezrobotnych”  starych boi 
szewtków. Niebezpieczny to element.

Ki ylenko wpłynął na szersze w ody 
podczas rewolucji październikowej w 
1917 roku. W  pierwszym rządzte sow te 
cktm Lenina jest obOK Owsiejenki 1 Dy 
btenld jednym z trzech komisarzy do 
spray- wojskowych ; murskteh. Nieco 
później Lenin oddaje pod jego rozkazy 
całą armję rewolucyjną. Władimir Ulju 
now lub3 ; cenił Krylenkę. Podziwiał też 
jego riezwyide umiejętno&ci szachowe, 
uważając, że zdolność operowania na 
szachownicy równoznaczna jest z talen­
tem dowodzenia.

Krylenko wbrew tej teorji nte sta­

nął na wysokość zadania. Po kilku inie 
siącoch musiał ustąfdć. Na jego miejsce 
mianowany został Lew Trocki.

♦ * *
Na „otaicte łez”  Krylenko otrzymuje 

stanowisko genenćnego prokuratora Z. 
S.R.R. Rozpoczyna erę „srwieckiej spra 
wiedliwośc1", której of-arą sam w kon- 
cu padł. W  1929 roku na Kongresie par 
tjj komunistycznej chwali się w prze­
mówieniu, że każdy 3 obywatel ŻSRP 
przeszedł przez śledztwo GPU, 1 tem 
samem raz na zawsze znajduje się pod 
kontrolą tej „pożytecznej instytucji” .

Wytacza proces o  sabotaż sędziwe­
mu porf. Ranzinowi. Sadza na ławte 
oskarżonych angielskich inżynierów 7 
Vtekersa. W ęszy wszędzie szpiegostwo 
ł sabotaż- W  ow ych czasach matki s o ­
wieckie straszą swe niegrzeczne dzieci 
łysym towarzys-zeri Kryienua.

* * ,*
Obok jzacnów  tnbił Krylenko jesz 

cze jedną pasję — alpinizm. Brał udzteł 
w  wy o a wach w góry Pamiru j Kauka­
zu. „Prawda”  i „łzwiestja”  szeroko roz 
pisywa»y się o jego wyczynach. Zdawa 
ło rie wńwcza", że jest już „nietykalny”  
Były to jedynie pozory. Nawet najlepsze 
mu alpiniście powiiiąć się .noże noga, 
zwłaszcza przy wspinaniu s*ę na sewte- 
ck,- Olimp.

W terenie i na toracia 
Strzelecisia -  snorl -hrtr; BaraSswe;

Wszys-tkte nieczystości cery, jak za­
czerwienie lia, icnosty, wypryski ropne 
i t.p. powstałe na skutek ziego trawie­
nia j zanieczyszczenia krwi, znikają n.e- 
zawodnie po częstem stosowaniu natu­
ralnej w ody gorzkiej Franciszka - Jó­
zefa Zapytajcie się W aszeog lekarza.

Kongres górni’ ów, czy Wierr cliłytzny?
(Ł) W  niedzielę obradował w  Krakowie kongres górników,w 

którym brali udział również przedstawiciele organizacji górniczych 
z Anglji i Czechosłowacji

Na podkreślenie zasługuje fakt, ze kongres nie ograniczył się 
do wysunięcia szeregu postulatów gospodarczych i społecznych, ale 
dużą część swych obrad poświęcił postulatom politycznym, wysuwa 
nym przez P.F .S.

Na sali rozwieszono ogromne transparenty z żądaniem roz 
wiązania Sejmu, umiany oiaynacji wyborczej i td.

Ze kongres górniczy zajmuje się postulatami gospodarczcmi 
i społecznemi świata górniczego jest rzeczą słuszną i jest to jego 
prawem, którego nikt nie kwestjonuje. Ale kongres ten. zajmujący 
się zagadnieniami politycz temi, niczem nie różni się od polityczne 
go wiecu. Mimoto władze administracyjne zachowały zupełny libe 
ralizm wobec krakowskiego zebrania. Sekretarz generalny Związku 
Górników p. Stańczyk i prezes Związku Górników, p. K o/ubek po­
winni o tem wiedzi ć, iż wewnętrzno - polityczne sprawy załatwia 
się tylko między Polakami bez udziału przedstawicieli państw ob­
cych.

Nawałnice śnieżne w K elecczvin«e
Afeidkie szkoay w ogredaeft ś sadacfi

KIFLCE. Pai Po  niezwykle upalnych dniach nad całym ob­
szarem Kielecczyzny przeszły gwałtowne burze gradowe z piuru - 
nami i ulewnym deszczem, które wyrządziły znaczne szkody w  ogro 
dach i sadach.

Po przejściu burz temperatura spadła z plus 20 stopm do zera 
W  niedzielę nad całym obszarem Kielecczyzny przeszły nawałnice 
śnieżne, powodując dalszy spadek temperatury.

. rggiczny po.*ar w Poznaniu
Dw]e kobiety zęiin^y w ptairJenadi

POZNAN. Pat. W czoiaj nad ranem wybuchł z n iew yjaśnio­
nych narazie przyczyn pożar w jednej z altanek podmiejskich przy 
ul.Łukaszewicza w  Poznaniu.W ogniu zginęb’ 2 kobiety tam, miesz 
kające, 51-letnia Katarzyna Mądra, właścicielka parceli i je j służą 

ca Helena, nieznanego nazwiska. Istnieje przypuszczenie, że ogień 
został podłożony w  czasie snu obu kobiet. Przybyła na miejsce straż 
pożarna n:e zdołała uratować nieszczęśliwe.

7. pośróa tak zwanych dz*ś sportów 
społecznych, których zadaniem jest 
pomnożyć stan zdrowotny ; tężyznę 
fizyczną i duchową całego narodu, na 
merwszym pianie winno oyć postawio 
ne strzelectwo.

Bo podczas, gdy sporty w ychow a­
nia fizycznego są tylko fundamentem 
na którym państwo buduje powszech 
ne przygotowanie narodu do obrony 
kraju, to strzelectwo, jego powszech 
nosę ; poziom w  dużym stopn'u zade­
cyduje o  skuteczne ści tejże obrony.

Strzeiectwc fportow e w  j>rzec*wień 
stwie do wszelkich innych sportów wy 
Kazuje te wszelkie zalety, które warun­
kują istotną oterwszorzęćLią jego war­
tość dla państwa, ; możliwość ogarnię­
cia szerokteh mas, t. j. demokratyzację 
i powszechność. Przygotowuje ono bez 
fKtśrednio do umiejętności władante. 
bror1ą palną i przysparza szeregom 
arntji narodowej elemestu wyszkolone 
go, który w  czasit pokoju ułatwia woj- 
sku tok wyszkolenia, a w  czasie wojny 
z.dolny jest wyp^bPć spoci akie zadania 
bojow e (strzelcy w yborow i).

Ponadto należy [kk»ocś1!ć wartość 
strzelectwa jako czynnika w ychow aw ­

czego dla samego adepta sjx>rtu strae- 
lecktego Żaden ze sportów nie wyma­
ga w  tym stopniu co strzelectwo: siły 
woli, )jianowania se w ó w , sparwnośd 
Fzyczttcj 5 szybkości orjentacjl

Niestety. Mimo tych w idu ; tak 
ważnych dla p:.nsiwa i jednojtki zalet, 
jakie cechują strzelectwo sportowe, 
nie stała się to gałąź sporm w Polsce 
tak popuiarną jak u naordów z nami 
sąsiadujących.

Za całym szeregiem narodów Euro 
py jesteśmy cialeko w  tyie w  dziedzi­
nie strzelectwa sportowego.

Pomijając zdystansowanie nas przez 
takie narody jak: Szwajearja, Anglja,
rrancja, Nkoncy j państwa skand ynaw- 
okie, które nte były krępowane niczem 
w swym pochodzte cywilizacyjnym i 
samodzielnym oycie państwowym, w 
dziedzinie sportu strzeleck^go zosta­
liśmy zdystansowani przez narody, któ 
re razem z nami odzyskały niepodleg­
ły byt (Fhiiandja, Esto-nja).

Obseiwując strzelectwo po z? gai- 
nicaini Polski, stwierdzić należy szyb­
ko klący jego rozwój i wzmożoną nad- 
zwyczaj silnie w  ostatnich czasach ze

Nie będzie meczu boksersKtegc
Polska —  Ausirja

W ARSZAW A.. Jak wiadomo, polska reprezentacja bokserska 
miała rozegrać w  dniu 12 kwietnia mecz bokserski w  Wiedniu z re 
prezentacją Austrji. Początkowo projektowany był mecz międzypań 
stwowy Polska —  Austrja, następnie —  po przyłączeniu A-ustrj. do

strony rządów i stowarzyszeń strzele­
ckich państw obcych akcję, zmterzaja- 
cą ku jego upowszechnieniu, dla po­
trzeb obrony naro/dowtj.

K-ika przykładów wziętych doraż- 
nte z riziefalnośc; strzeleckiej zagranica 
unaocznj ram tę akcję

W  Rosji Sov, teekiej na strzelectwo 
zwrócono szczególną uwagę już od 
lat, tworząc od roku 192 kadry strzel­
ców  wyborowych (sna^erów ), kurs 
i szkoły specjame dla tych kategar- 
strzelców, W  ostainich czasach z: 
dla propagandy strzelectwa wszer 
nawet wstęp na zabawy pobiiczne * 
warunkowany jest poprzedmem oda 
niem kilku strzałów do tarczy. Wzm 
ła się rówuteż bardzo znacznie dzteła’ 
ność strzelecka klubów robotniczych— 
utóre biorą ucinał w międzynarodo­
wych zawodach korespondencyjnych ' 
wysuwają ste sa czołowe miejsca:

W  krajach nadbaliyckten, a szcze­
gólnie w Finlnndji i Estonjj strzelectwo 
popierme usilnie przez państwo stało 
s*ę już dziś sportem narodowym, a je ­
go rozwój ; pc.dom wzrastają w zaazi- 
wiającem tempie.

W Niemczech —  dokonano kolosal­
nego zakupu 300.000 karabinków s o r ­
towych ala organizacyj w. f. —  Cha­
rakterystyczne, że ten zakup broni ma- 
łckahbrowej dokonywuje się w czaste, 
gay istnieją tam projekty do przczbro- 
jenia całej ar.nji w małokalibrową au­
tomatyczną bron wojskową (karabiny 
14 strzałowe, kaliber 5,85 min.).

W  Szwajcarj1, Która zresztą zajmu­
je w świecie strzeleckim specjalne nuej 
sce, przodując powszechnością j umilo 
wantem tego sportu, kiadzte się szcze-

. - . , , , . . , . , gólny nacirk na przysposobienie strz=-Rzoszy —  mecz miał otrzymać charakter spotkana międzymiastowe ieck4  n;tLH|zieżi s-rk0inej
go Poznań —  Wiedeń lub Warszawa —  Wiedeń. Obecnie, jak d on o '
si niemieckie biuro informacyjne, najlepsi bokserzy Austrji mają
startować w dniach 12 do 13 kwietnia w Fiankfurcie n. Menem na
mistrzostwach bokserskich Rzeszy.

W” tych warunkach występ polr1 eh bokserów w Wiedniu naj
prawdopodobniej nie dojdzie do skutku.

Pc!sk! urstrz szemLrki zmarł
LWOW. We Lwowie zmarł nagle n a udar serca ś.p. Emil 

Yambera, znany działacz i wybitny s z e r m ie iz . Zmarły był pierw -  
szym prezesem Polskiego Związku Szermit zego Ponadto sprawo 
wał funkcje prezesa Lwowskiego Klubu Szermierzy, a w r. 1924

i przygoto­
wanie zastępów młodych strzelców nj 
specjalnych kursach.

Wreszcie —  wstrzemiężbwa Fran­
cja wszczęła silną akcję nad objęciem 
przez zorganizowane strzelectwo (przy 
poparcm ministra wychowania fizycz­
nego) wszystkich szkr.t w państwie. 
L j. powszechnych, średnich i wyi  - 
szych.

W  roku bieżącym n. atrzostwe szkłu 
ne przeprowadzone zostana kraju i 
koloniach ( ! )  w  czasie od i l w .Ami­
do 31 maja.

l o  sa przvkłady, które oow  nny 
zwrócte na sport strzelecki uwagę ka*

, . . . T , , . .  i dego działucza społecznego, każdego,
był k a p ita n e m  p o ls k ie j  drużyny s z e r m ie r c z e j n a  Ig r z y s k a c h  O lim p ij konju cd o u : ; bezpieczeństwo kraju, —

chociaż trochę leży na sercu.
Winni więcej niż dotychczas poświe 

cte stzrelectwu uwagi przeJewszysł- < 
kietn działacze młodzieżowi, pamięta­
jąc, że siły obronnej państwa nie wznio 
cni tiry organizowaniem klaio —  na tych 
czy innych wiecach publteznych, lecz 
decydować bętlz,- o  zwycięstwie każ­
dy strzał i jego celne oddanie.

Z nadchodzącą wiosną winny zarza 
dy zw 'ązków i organizacyj młodzieżo­
wych zawczasu pomyśleć o  organiza­
cji zawodów strzeleckteh rezultatem 
których będzie „Odznaka strzelecka" 
najniższej bodaj klasy na pieis; każde­
go członka tej czy innej organizacji 
niłodzteżowej na piersi każdego ucz­
nia szkoły średntej czy wyższej.

Słowa „za armią poLną w petrze- 
mie stanie cały naród”  przestaną wte­
dy być tylko czczym frazesem, gdy 
naród ten będzie przygotowany do 11- 
miejętnego posługiwania s*ę karubi - 
nem.

Dz%iaj, gdy świat cały większość 
swych wysiłków poświęca przygotowa­
niom do prowadzen'a wojny, Polska 
nie może pozostać wtyle. Nie możemy 
zadowoiić się zbiórką na FOill j FON.

D o wycięcia i zużytkowania przy przesyłce piemedzy.

skłch w  I  aryżu.

W ohozie trening. oltka'iy Jugosiawi;
Nie koloryzuję twierdząc, że sportowa Jugosławia, a 

wraz z nią i całe społeczeństwo, mają skierowany wzrok na 
miejscowość turystyczną Yenae.

Tam w odosobnieniu kształtuje się wynik meczu piłkar 
skiego Jugosławja —  Polska w dniu 3 kwietnia 5:0.

Tego wyniku od swoich piłkarzy żąda każdy i wszyscy 
w Jugosławji.

Osiemnastu wybrańców, zasilonych słynnym Siposem. 
który został specjalnie ściągnięty z Francji, —  łrenuie, trenu 
je : jeszcze raz trenują.

Warunki klimatyczne i terenowe idealne. Treningi pro­
wadzi słynny były internacjonał Austrji Nemes.

Od rana gracze przerabiają gimnastykę, marsze, biegi 
na przełaj, ćwiczenia techniczne. O 22-ej wszystko śpi.

Dwa tygodnie obozowania mają wyłonić i  p r z y g o t o w a ć  

duchowo i fizycznie 11 reprezentantów, których minimum 20 
tysięcy kibiców doprowadzonych do szału będzie dopingowało p a łę ta ć  oow iem musimy że nietylko u-
do wygranej 5:0. bo to jest minimum umożliwiające dalszy i ~brnjRme k z - un ;jętnosć 'izyw ow a

’ ”  J J i ■ ' | nia karabi-ia decydują o v/vgrane| mb
start w następnych etapach walk o mistrzostwo świata kiesce

Z  nadchodzącą wiosną w całej Pol­
sce, a przeaewszystkiem w naszyci; 
ni!astach, mias;eczkach i wTach pogra 
tucznych powinny się zaroó strzelnice 
stałe lub zaimprowizowane tłumem u- 
btegających się o  Odznakę Strzelecka
  sprawdzian wyszkolenia strzelc'-
Utego, winien śpiew ptactwa r  gwa- 
budzącej się z zimowego snu przyrod1 
zagłuszyć trzask karabinków spoiło 
wych.

Wszystk‘m, którzy mają zandar oi- 
ganizować zawody o  Odznakę Strzelec 
kąf względnie chcą wziąć udział w 
strzelaniu o  O. S. —  wszelkich inlornw 
cyj udzielą i w organizacji zawodów 
pomogą Powiatowe Komendy Związku 
Strzeleckiego na obszarze calei Rzecz; 
posjMłlitej.

Równocześnie fioda e się do wiado­
mości zainteresowanym, że w roku bie 
żącym obowiązuje nowy ..Porgram 
Strzelań”  ustalony przez wtadze nn 
czelne strzelectwa coonow ego. x

Obowiązujące proprrmy strzelań na 
rok 1938-my — są dc nabycia w Po­
wiatowych Kor,modach Związku Strzc 
leckiego.

Ir «  , '•M m MU

W  P O Z N A N I U

„5ł.0WO“
nabyć można w następujących

Punktach sprzedaży:

„  Hotelu tlazai
vis a yis pałacu DziałyńsKioz 
(Stary Rynek) 

przy ar. Pierackiego 
„  Banku Cukrownictwa 

na rogi1 Długiej i  Półwiej skiej 
„ „  Kramarskiej i Rynkowej
„  „  Marsz. Focna i a i. Mars?

Piłsudskiego 
„  „  Przecznej i Alei Marszab..

P ił' ’ ' ’ oeo 
Pizy Eplanadzie 

„ Ku.orearrze S łoń ce"
„  Bibliotece Aaczynskicn 
N Muzeum Wielkopolskiem
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(Opera w 4 ch aktach K. (jounod‘a)

Niezmierna popularność arcyaziela, 
czwarie już pokolenie słuchaczów nle- 
cliybnie zachwycającego przep.ęknerm 
meliodjami i wyrazistością muzyk., u 
walnia nas oa szczegółowego omawia­
nia „amej opery.

Wypełń ona widownia nader życz­
liwie przyjęła zespół artystów, przyjez­
dnych , miejscowych, którzy się zjed.io 
czyli dla wykonania dzieła.

Znany już u nas, z występu przed 
kilku laty, p Ant/omii Gołębiowski wy - 
konał partję tytułową. Soczysty i 
dźwięczny głos tenorowy, tylko w gór­
nych tonach nie miał zwylnego u tego 
artysty jasnego brzmienia i był jakby 
trochę przysłonięty. Widocznie, fatal • 
na burza, z deszczem ; gradem, nieko­
rzystnie wpłynęła chwilowo na struny 
głosowe. Umiejętność i doświadczenie 
śpiewacze dość skutecznie pomogły do 
zwalczenia pizfcinijaiącej niedyspozycji 
Aktorsko wykonał rolę swoją dość kon­
wencjonalną w założeniu, w ujęciu tra-< 
dycyjnem.

Niepospolicie wdzięczną postać Me- ( 
fista odtworzył z wybitnym aityzmem 
p, Roman W raga, dawny nasz dobry 
znajomy. Z przj jemnością dostrzegłem 
że się artysta zupełnie pozbył dawniej, 
nieraz objawiającej się skłonności do 
fremoiowania, co podniosło ogromnie 
iego wartość) śpiewacze. Byłoby pożą­
dane, żeby one nie traciły nic przez zbyi 
swobodne traktowanie taktu i rytmu 
w momentach, kiedy unosi* tempera­
ment artystyczny. W  słynnej „Serena­
dzie" tytko doświadczony kapelmistrz 
i rutynowana orkiestra zażegnali nieje­
dnokrotnie grożącą katastrofę zupełne­
go rozejścia się.

jak się należało spouzicwać świet­
nym wykonawcą roli Walentego był p. 
Zenon Dolnicki, pod każdym względem 
bez zarzutu.

Nie dorównała partnerom wykona­
wczyni partji Małgorzaty, nieznana 
nam, nawet z nazwiska, p. Marja Lorme 
z Wiednia. Wrażenie zrobiła zupełnie 
początkującej, jakie się widuje na po­
pisach klasy operowej, w  konserwator­
ium. Ładny głos, ale jeszcze oardzo 
jxitrzebujący wykształcenia i dojrzało­
ści. którą się tylko w ciągu lat zdoby­
wa. Gra wykazuje całkowite nieobycie 
się ze setną. W  mojej długoletniej ob­
serwacji, widywałem już nieraz takie 
początkujące, króre wychodziły z cza­
sem na pierwszorzędne atrystki, przy 
odpowiedniej pracy.

W cale nie uważam stanowiska p 
Lorme za beznadziejne, ale obecnie jesz 
cze nie odpowiada wymagamom partji 
głównej w  operze. Pracą, pod w tai o 
wyra kierunkiem, może doprowadzić do 
pożądanych wyników i tego j e  szczerze 
można życzyć.

Bardzo sympatycznie wyk on Ga io- 
Tę Siebła p Helena Wajmowna, zdoby­
wając oklaski za słynną piosenkę z 
kwiatami.

Prawdziwą dobrą przedstawicielkę 
yn.ata rola Marty, w  wykonamu p. N:- 
ny Pekarówny, bardzo muzykalnej me- 
zzc - sopranistki miejscowej, obdarzo­
nej ładnym głosem. Paitję Wagne~a 
wykonał dobrze p. Józef Brodmcki.

Chóry były wybornie przy goto wa­
le. Chór żołnierzy specjalnie oklaskiwa 
ny. Orkiestra, zwiększona trochę, gra 
ła sprawnie i ładnie c,eni«ując. Wszwst 
ko to dzięki niezmordowanej pracy ka- 
pelrmstrzowskiej utalentowanego i doś­
wiadczonego dyrektora Rafała Rubrn- 
sztejna. Byłoby 'epiej. gdyby apoteoza 
końc )wa była dalej ugrupowane \ 
mniej oświetlona. Byłoby to bardziej 
nastrojowo. Pozatem, inscenizacja była 
sraranna i zupełnie z«dawałniająca.

Szkoda, że nie tańczono walca.

Michał Józefowłcz.

nn  FTł M QV* EJ TYSKIE
„B O H A TER N A SZYC H  C Z A S Ó W  ‘

„HELIOS"
Dziedzic kilkudziesięciu mujunów 

mieszka w  ogromnym pałacu jak  w 
więzieniu nod czujnem okiem 6wej 
liahki, która wychowała wnuka na 
wzór encyklopedysty X X  wiekn. M ło 
tly człowiek wszystko umie, wszyst­
ko wie, ale nie zna zuppłnie życia. 
To też przy pierwszej okazji ucieka 
■,e złotej klatki, szczególnie, że na 
w. In ości ma uroczą przewodniczkę 
■Tak nowoczesny Don K ichot v alczy 
z urojeniami, które go otaczały i 
dobyw a szczęśliwie to, co chce. Na­

wet ryranka habka daje się porwać 
nowej fali.

Amerykańskie film y parę razy już 
nawracały do motywu ucieczki od 
s/.ahlonn życia- Taką romantyczną 
eskapadę widzieliśmy w „K ryjów ce 
s,.rześcia". w „U cieczce" i w jeszcze 
kilku f  łaie niezłych filmach.

„Bohater naszych czasów " ma tę 
dobrą stronę', że jest dobrze wyre­
żyserowany (M ichał Curtiz) i zagra 
ny (Eroll Fłmm i Joan Blondell). 
Doskonała jest w roli babki M ay 
Robson i w roli sekretarza Eweret 
Horton.

Szereg zabawnych sytuacy.j d os tar 
yza okazji do śmiechu, a pogodny na­
strój udziela się widzowi.

la d .  C.

W Inienin o P d onjś
w Lipsku

Niedawno temu pewna grupa 
ku pców  polskich, w śród  nich kil­
ku wileńskich, odwiedziła  Targi 
Lipskie. Z tej okazji polonja lips­
ka urządziła powitanie dla gości, 
połączone z przedstawieniem. 
Przy tej sposobnośc i przem ysłów 
cy  nasi poznali warunki, w jakich 
żyją Polacy w Lipsku. Jeden z W il 
nian, którzy stamtąd wrócili p. A. 
Półmiski udzielił nam informacji o 
życiu tamtejszych Polaków.

—  Jakie wrażenie odniósł pan, 
patrząc na życie P o laków  w Lips 
ku?

— M ają cmi: bardzo trudne wa 
runki rozw ojow e, ale mimoto orga 
nterują się i manifestują sw oją  poi 
skość...

—  O czyw iście  w szyscy  mówią 
po polsku?

—  O tyle o ile. W  każdym ra 
zie staiają się, chociaż polszczyz ­
na, zw łaszcza  m łodszych i dzieci 
przedstawia wiele do  życzenia. 
Trzeba  pamiętać, że tylko w kilku 
szkołach zaledwie, są godziny ję 
zyka polskiego, w  innych niema 
nawet tego. W ięk szość  tych Poia 
ków  to robotnicy, dysponujący  
miernemi środkami i obarczeni ro 
dżinami P.zedewszystkiem  mu 
szą dbać o to, aby żyć... Panuje 
tam wielki brak książek, gazet i 
w ogóle  lektury polskiej. Byłaby 
pożądana jakaś szersza akcja ze 
strony naszego społeczeństwa, 
zmierzająca do  zaopatrzenia roda 
ków  w  Lipsku jak i w o g ó le  .w 
Niemczech w  książki...

Istnieją przecież u nas odpow ie  
dnie organizacje, które się tein 
zajmują. A jaka organizacja 
przyjm ow ała  panów  w  Lipsku?

—  Przyjm ow ało  nas „Polskie  
Z jednoczenie  P racy "  w  swoim 
skromnym lokalu.

Po zagajeniu i referacie nastą­
piły produKcje gimnastyczne, in­
scenizacja, oi az pop isy  taneczne. 
W  drugiej części od tańczono na 
scenie krakowiaka 1 mazura w 
strojach narodowych. Popisywała 
się tamtejsza drużyna harcerska, 
oraz tow arzystw o śpiew acze „Har 
rron ja " . . . "

—  Jestem zdania —  m ow i w 
dalszym ciągu nasz informator,—  
ze społeczeństw o wileńskie mo­
g łob y  także przyjść z pom ocą  bra 
ciom z za kordonu i chronić ich 
od  zniemczenia, posy ła jąc  im nie 
potrzebne książki i czasopism a ..

—  Dokąd należałoby je w ysy  
la ć?

—  Jeśli chodzi o Lipsk, to pod 
adresem konsulatu Rzeczypospoli 
tej Polskiej dla Polsk iego  Z jed n o ­
czenia Prany Leipzig  Ć. A. Mo- 
ritzstrasse 10.“

Kto w ięc  ma niepotrzebne 
książki i czasopism a, m ógłby  d o ! 
łożyć  i sw oją  cegiełkę d o  tej j 
wspólnej akcji, posyła jąc  je roda­
kom w  Liosku, pod  podanym 
adresem konsulatu dla „Polsk ie  
g o  Z jednoczenia  P racy".

(w .  J.)
BWWBwagnagg!?

KonfereTa w soraw'e stosunów
oJzmyjLh z Lśtwr

WILNO. Na dzień 31 bm, Izba Przemysłowo - Handlowa zwo 
łała konferencję w  sprawie projektowanego nawiązania stosunków 
gospodarczych z Litwą.

Referat na ten temat wygłosi dyr. Barański.
Konferencja odbędzie się o godz. 12 w poł. w  gmachu Izby 

przy ul. Mickiewicza 32.

F o n s u l a n ie l s k i  w  W iln ie
WILNO. Wczoraj rano przybył ao Wilna konsul angielski 

w Warszawie Severi.
Zamieszkał on w hotelu „Żorża" i dzień wczorajszy poświęcił 

zwiedzaniu osobliwości miasta.
Panu Sevcri towarzyszy sekretarz ambasady.

U to n ą ł w  czs? !“  t u r z y
WILNO. Stefan SiemeszKo, lat 82 mieszkaniec Borejszun, gin. 

m.ckuńsldcj, idąc do lazur w czasie burzy zabłądził, wpadł do jeziora 
i utonął. Zwłoki znaleziono 27 bro rano

f e ź ó  wyleciała w powietrze
w -s ta ta k  ćkstpioz \ pocisku

WILNO. Władysław Hrynkiewicz z Wierbuszek. gro. krews 
kiej, chcąc zrobić lemiesz do pługa, włożył do paleniska w kuźni po 
zostały po wojnie pocisk artyleryjski dla rozgrzania go. Pocisk eks 
piodował, niszcząc całą kuźnią.

Ponadto ranni zostali Hrynkiewicz oraz jego synowie Józef i 
Antoni.

Ojca odwieziono do szpitala, synowie zaś pozostają na kura­
cji w domu.

8V  Ż fa zd  D e le g a tó w
fi erukrych Przysięgłych

Zapach z ust jest czymś bardzo nie­
przyjemnym. Daje on się łatwo usunąć 
przez systematyczne stosowanie wspa- 
n ale orzeźwiającej pasty m.ętowej 
Chlorockmt.

Zimno...
—Coścł spsuwszy sia nasza wios­

na!
—  Iznów chłody nastali!... —  żalą 

się ludzie...
Istonie, skutki sobotniej burzy

okazały się niemniej niespodziewane, 
niż ona sama!...

Nagłe oziębienie powietrza, które 
po niej nastąpiło, trwa już trzeci 
dzień!

M roźny wiater... Tu i ówdzie reszt 
ki „k r o p y "  śniegowej na ulicach i w 
parkach... H iobowe jwognozy Pim ‘ a, 
w których pełno takich terminów jak : 
zachmurzenie, ochłodzenie, opady...

A  tak było pięknie, ci pło, słone­
cznie, rozkosznie!

Nie dziw wi«c, że ludziska na sku 
tek tego raptownego załamania się 
wiosennej koniunktury, czują się jak 
nasi prarodzice p o  wygnaniu z ra ju L .

W yletnieni iuż wilnianie zapatu- 
lili się spowrotem w  swe futra i koł­
nierze... Chodzą znów nastroszeni i 
źli, z minami zawodowych karawa- 
niarzy, opryskliwi, nadąsani, w y­
kłócając się ze sobą o byle oo !.„

I  czy można im się dziw ić?! Toć 
iuż poniektórzy wyjmował' „d u b e lty " 
z okien a tu. tymczasem znów trze­
ba w piecach palie!!...

Wmcuk Marsohny.

W ILNO —  W czoraj rozpoczęły 
się w Wilnie obrady IV  Zjazdu Deie 
gatów Stowarzyszenia Mierniczych 
Przysięgłych Rzeczypospolitej P ol­
skiej.

Przybyło do Wilna na Zjazd około 
150 delegatów z różnych dzielnic Pol 
ski.

Zjazd potrwa cztery dni.

HOŁD N A  ROSSIE 
P o nabożeństwie w Ostrej Bramie 

uczestnicy Zjazdu udali się na cmen­
tarz Rossa celem oddania hołau Ser­
cu Marszałka J  Piłsudskiego, gdzie 
złożono wiązanki kwiecia.

OTW ARCIE ZJAZD U  
O godzinie 1 -e j po poł. w sali im. 

Śniadeckich USB nastąpiło otwarcie 
Zjazdn. Posiedzenie zagaił prezes p. 
Józef Pietkiewicz, który  dziękując 
wszystkim obecnym za przybycie na 
doroczną uroczystość, będącą zara­
zem jednym z punktów wykresu, 
świadczącym o stanie zawodu, nazna­
czył, że linia, wykreślająca obecne 
dzieje zawodu, jest ze wszechmiar go 
dna uwagi.

W itając gości i  kolegów, mówca 
podkreślił fakt, że dzisiejsze zebranie 
jest nietylko oficjalną uroczystością 
zawodu mierniczego, ale jest równo­
cześnie ześrodkowaniem tych czynni­
ków, w rękach których byt i rozwój 
miernictwa leży.

DEPESZE 
Następnie od izytano tekst depesz, 

wysłanych do p. Prezydenta Rzeczy­

pospolitej, do p. Marszałka. Rydza 
Snńgłego, do p. prezesa Rady M ini­
strów gen. Sławoj _ Składkowskiego 
i  do innych ministrów.

Odczytano również depesze z ży ­
czeniami owocnej pracy i pomyślnych 
wyników obrad, nadesłane Zjazdowi.

R E F E R A TY

Następnie mż. p. St. JDuzniak wy 
głosił reierat p.t. „Zagadnienie urzą 
cUenia wsi ze „zczególnem uwzględnie­
niem planowania osiedli r o L icz y c b " . 
Po referacie prelegent przedłożył pre 
zydjum Zjazdu swe wnioski.

Keterat p. Kiuźniaka wywołał dłuż 
szą dyskusję

P o krótkiej przerwie p W  K rzy 
szkowski wygłosił referat p.t. ,,Zaga 
dnienie samorządu zaw odow ego".

Na tem prace pierwszego an-a Zja 
zdu zostały zakończone.

D AuSZE  D N I ZJAZD U

Dzisiaj, o  godzinie 3 po poł. rozpo 
czna się obrady walnego Zjazdu De­
legatów w  sa’ i Związku Oficerów Re 
zerwy przy placu Orzeszkowej.

Jutro —  dalszy ciąg obrad od go­
dziny 2 po poł. do godz. 7 nu 30 
wiecz

Godziny ranne tych  dni bedą p o ­
święcone zwiedzaniu W ilna.

Pojutrze o godz. 9 rano w yjazd z 
placu Orzeszkowej do Trok, a następ 
nie o godzinie 3 po poł. dalszy ciąg 
obrad i zamkniecie Zjazdu.

Co fte d z fe  z d rz e w a m i
na Placu Katedralny!?

WILNO. Onegćaj rozpoczęły się 
roboty wstępne związane z regu­
lacją pi, Katedralnego. Ogrodzę -  
nie skwerku już znikło, a krze - 
w y wykopane, załadowane na wo 
zy są snrzatnięte. Przechodnie czę 
stu i gęsto przystają, trwożnie pa 
trzą na ręce pracujących, śledzą 
ich ruchy, starają się odgadnąć do 
czego one zamierzają Jaki łos spo 
tka drzewa? Oto pytanie, które 
każdy wilnianin sobie stawia.

Jak sie okazuje plac bedzie re­
gulowany, ale to dopiero w  przy­
szłości. Naraz.e tylko przedwstep 
ne przygotowania, polegające na 
usunięciu płotu i niektórych krze  
wów. Dalsze roboty będą mogły 
być rozpoczęte dopiero wówczas 
gdy ministerstwo zatwierdzi plan 
regulac3’ jny i gdy Zarząd Miejski 
uzyska odpowiednie fundusze na 
pokrycie kosztów robót.

W każdym bądź razie dużo cza­
su dzieli nas od regulacji, I znów 
pytanie co pędzie z drzewami? 
Krzewy, jak nas zapewniono sa 
przesadzane do ogrodów miejs -  
kich, a drzewa? Jeśli regulacja ma 
być rozpoczęta w  tym roku, to 
najwyższy czas ku temu by za - 
cząć przesadzanie di zew. Wiosna 
bawitm  idzie siedmiomilowemu 
krokanr i za tydzień, za dwa mo­
że być juz zapózno.

JAK BĘDZIE UREGULOWANY 
PLAC KATEDRALNY?

Z dzisiejszego skwerku pozosta 
nie tylko wąski pas zieleni, który 
niby żywopłotem będzie oddzie -  
lał ul. Magdaleny od placu.

Cały teren placu zostanie prze­
kopany, zruwrany Wyniknie stąd 
różnica poziomów — to tez z ma­

leń k ieg o  skwerku będzie się scho 
dziło schodkami na plac.

Plac zostanie wyłożony gładkie 
mi płytanu kamiennemi lub óelo 
nowemi. które względnie będą ko 
forowane. Tak wyłożony plac bę­
dzie dostępny jedynie dla pieszej 
publiczności, zamknięty zaś dla 
wszelkiego ruchu kołowego. Ulica 
przebiegająca koło Urzędu W oje 
wódzkiego będzie wyłożona kost­
ką lub w viara asfaltem, i jako ta­
ka będzie sięgała aż do ul. Mickie 
wicza. Pozatem regulacja opej - 
mie też ul. Syrokomli. Mianowi - 
cie ul. św. Anny zostanie przedłu 
żona, przetnie ul. Syrokomli i  po 
łączy bezpośrednio plac z  Antoko 
lem.

Ale to wszystko jeszcze przed 
nami,

u .  A

Wszyscy b. ocnstnlcy

powinni się zarejestrować w SEKCI1 W OJSK OW EJ Komitetu 
O b ch oou  20-lec:a Sam oobron y  L. i B w  e d u  uzyskania nrawa 
na otrzymanie OJznaki S am oobrony  oraz w celu ułatwienia Ko- 
nrsji zebiania materjału historycznego, do tyczą :ego  walk o  wy­
z w o l e n i  ziem b. Wielkiego Ks.ęstwa Litewsk ego.

Sekretarjat Sekcji Wojskowe, czynny jest w pon edz. alki, 
środy i piątki od godz. 17 d o  19 ej. Adres: Wilno, Portowa 19. 
m. 6. Teł. 34.

Rejestrac ą peowihków —  cz łonków  S am oobrony  prowadzi 
SEKCJA POW, czynna we wtorki i p ąiki od g. 18 do 20-ej w 
gmachu Bipl. im W róblewskich (Zygm untowska, 2), tei. 13-76.

Zwłoki Szakisn?
spoczęły na cmentarzu 

Rossa
W1LNO —  W okresie tak pięk­

nie budzące: się do życia przyrody
odszedł człowiek, któremu ona była 
drogą ponad wszystko.

Ś. p. Bronisław Szakren przez ca­
łe swe niestrudzone życie był najgo­
rętszym je j wielbicielem i badaczem. 
Do ostatniej chwili wytrwał na pla­
cówce —  je j i  nauce służąc- Nagła 
niemoc zastała go w pracowru —  nad 
■mikroskopem.

W czoraj poraj ostatni gościły gc 
mury uniwersyteckie. Na dziedzińcu 
P iotra Skargi zebrali się ci wszyscy, 
którym zmarły był nauczycielem, k o­
legą i przyjacielem. Smutnie trzepo­
tały żałobne chorągwie na szczytach 
gmacn.i uniwersyteckiego i krepa spo 
wite sztandary szkolne.

Z n ieutajonjm  żalem żegnał go 
Senat akademicki, żegnał kolega —  
asystenl żegnała go młodzież akr dem; 
cka * szkolna

Pośród ciszj paaały na trumnę sło 
wa ciężkie od smutku i  bólu.

„Żegnaj kolego! Gdszedieś od nas 
w  sił twoich rozkwicie.Dzięki Ci za to 
żeś dal nam przykład, jak kochać i 
■łużyć Ojczyźnie i  w ie d z y ! ;" .

Ruszył kondukt. W oźni uniwersy­
tetu niosą wiouce, za nimi studenci i 
młodzi iż.

Przipiękne n .ręczą kwiatów są 
jak gdyty  ot L /N im  hołdem —  ofiarą 
przyrody.

Marsz Chopina i  bicie dzwonów z 
wieży kościoła łw . Jana —  grały na 
tę ostatnią drogę ziemsuą —  przeza- 
cnpgo człowieka i niestrudzonego ba­
dacza —  ś.p. Szaltiena pogrzebano na 
cmentarzu Rossa. iz. A .

Oi*pow ed*i RedFkcil
Panu Grzegorzowi S. z pod Sioni- 

nims. autorem  wiersza „ I  cóż nam 
zostało.

Nie wydrukujemy ijflyż —  jak 
niófjł Pan zaobserwować —  nio mamy 
zwyczaju drukowania w „S łow ip " 
wierszy.

Panu Janowi Ch. z Tarnopola.
Zgadzamy się całkowicie z P ań- 

skiemi uwagami. Otrzym ajemy liczne 
listy od czytelników, które dowodzą, 
że tak iak Pan myśli wielu obywateli. 
Społeczeństwo ma żal do O.Z.N., że 
zamiast się stać łącznikiem pomipdzy 
ugrupowaniami o podobnej ideologji, 
przybiera charakter nowej partji na­
der ekskluzywnej i o  tendencjach to - 
talistycznych.

Artykułu Pańskiego nie wydrukn- 
jem v jednak ze względu na form ę 
ujęcia.

Panu W . D erm gow i
Pański utwór „'W ysoki Pan z Pu­

d lem " nie nadaje się dla „S łow a " 
Niech go Szan. Pan skieruje do jakie 
goś pisma literackiego.

Panu Stanisławowi A . z ul. M ic­
kiewicza w  W ilnie.

Że zasadniczo zgadzamy się z 
Szan. Panem, to  chyba oczywista, W y 
wody Pańskie idą przecież po linji 
„S ło w a " . To samo pisał w artyku­
łach wstępnych p. Cat.

Nie drukujemy z dwóch pow odów : 
1) Tezy te zostały już wypo\viedz’ a 
ie na naszych szpaltach byłoby to 
powtarzanie się. 2) Wspomnienia 
przeszłości, które Pan porusza są nie 
na czasie. Dajm y już temu spokój. 
Puśćmy w niepamięć dawne grzechy. 
W ypominanie ;cb błędów musi rów ­
nież z ich s t r o n y  wywołać litanię ża­
lów pod naszym adresem. Dlatego 
lepiej nie odk-ywać dawnych ran.

Z żyda katolickiego
NIEUSTAJĄCA NOWENNA ZA DU- 

S-tE. CIERP ĄCŁ W  C T Y śL l
WILNO: —  W e Ci.warte*., dnia 7 IV 

rok”  bież., w kaplicy Matki Boskiej Zwy 
tyskiej przy ul. Witkomicrskiej 1 roz.- 
pocznn sie nieustająca nowenna miesię­
czna za dusze rierpiące w czvscu. No­
wenna rozpocznie „godzina święta", któ 
ra zostanie odprawiona o grdz. 8 wiecz. 
Dierwszy dzień uroczystości, tj. piątek 
8 kwietnia rb., będzie noświęcony mod 
'ora za konających i tych, którzy w os­
tatnim miesiącu przenieśli się do wiecz. 
ności. W  Jrug-m dniu odbędą się modły 
za kapłanów i duszę Bogu poświecone 
w  iTzecim —  za bohaterów', poległych 
za wiarę i Ojczyznę, w czwartym —  za 
dusze, w  których intencji żadna Msza 
Św. nie była odprawiona , które znikąd 
lic mają ratunku, w piatyin —  za nagle 
i tragiczni0 zmarłych, w  szóst, m —  za 
członków : dobrodziejów Instytutu . Ca 
ńtas", zakładu Św. Kazimierza inne in­
stytucje miłosierne j t.d., siódmego za 
przyjaciół dusz czyśćcow ych, ósmym 
za dusze tvch wszystkich, którzy odzna 
czaił vę  szc7.egó'nieiszem cinbożeńst - 
wem do Najśw. Sakramentu i Boskiego 
Serca Pana Jesusa, a w dziewiątym i za 
razem ostatnim dniu nowenny —  za dii 
sze zmarłych czcicieli Naiświętszei Ma­
ryi Pan. y

W  d.ti powszednie Msze Św. rozpo­
czynają się o  godz. ó,30 zrana, w nie- 
dzię e i święta o godz. 9 rano.

Nowenna odbvwa się każdego mie­
siąca, rozpoczynając sie w  pierwszy 
czwartek miesiąca (r.).

ŚWIĘCENIA w  s e m in a r iu m  d u - 
CHOW NfM

WILNO. —  W  W L ń sk ie ' Metropo 
litaTem Seminarium Duchownem ro.z■ 
poczęły się rekolekcje wielkopos ne, któ 
re tradycyjnym zwyczajem odbywają 
się przed swkcernaTrw alumnów W  ro­
ku b. święcenia subdjakońskie i diakon 
skie odbędą się w  sobotę, Jn. 2 kwiet­
nia rukn bież., w  kościele Św. '■ -zego. 
Święcenia te otrzyma 25 osób Cr.-)

POW RÓT Z KURSU
W czoraj noy.ióciii dc WILię ks. dyr. 

Mościcki i nur Pilczewski, 1 tórzy z ra- 
miema Kat. Stowarzyszenia M ężów bra 
Ii udział w  kursie społecznym w  W a r­
szawce. (r).

O PRZEKAZANIE WILNU RELIKWII 
B ' OD. ANDRZEJA FOBOLI

Do Komitetu Obywatelskiego wyjed 
nagła w  Rzymie relikwii Blog. Andrzeja 
Boboli dla Wilna do dnia wezrraiszego 
wn>łvnełc od ludności z w :Iefiszczvznv 
kilkanaście próśb podpisanych przez 
blisko 10 tys. osób o sprowadzeni : do 
Wilna relikwjr św Męczennika (r>

KURSY \KCJI KATOi.iCKIEI
Ławarvszki- —  W czorai w  godzi­

nach przedpołudniowych odbył sie tu 
nod przewodnictwem p. J. Roszkows­
kie* kurs organizacyjno - społeczny Ca 
■'złonkiń Kat. Stow. Młodzieży Żeńskiej 
Dziś odbędzie sie wr Lawa reszkach taki 
sam kurs dla kat. Stow. Kobiet. jutro 
z as przeprowadzony z isranie kurs dia 
młodzieży meekiej’ z K.S.M.M a we 
czwartek odbędzie sie kurs dla członków 
Kat Stow. Mężów, (r.)

zY D ZI DZIŚ POSZCZĄ 
WILNO. Z racji uchwalenia z.nierie- 

TÓf. uboju rytualnego, zydzi wileńscy 
ogłosili na dziś post. W  synagogach od, 
będa się modły.
PROCES UCZNIÓW — KOMUNISToW 

WILNO. W  dniu 11 Kwietnie odpę­
dzie s*e j* Sadzie O łregow ym  proces u- 
czmów szkół żydowskich oskarżonych 
o  Komunizm. Do sprawa zamieszani są 
lynow ie zamożnych łiandlarzy żydow- 
skicn adwokatów i lekarzy.

REWIZJA W  STR KARO DOW'EM 
W  Lidzie przeprowadzono rew'zję w 

Str, Nai odowem ; w mieszakmu kierów 
nika Kola Stronnictwa.

Wypstfkl 
w cirou dohy

WILNO: —  Konopko Lucja, H m  
przy ul. Zawalnej zameldrwa a. pMicji, 
że nieznany sprawca skradł jej z miesz­
kania garderobę og wart. 100 zł—

—  Ogorczońck Piotr, zam. w DzN- 
nie. gdy był w stanie pijanym i spał w 
'adłodaini Peżyckiej Zofii przy ul Za- 
walnej Nr. 15 nieznany sprawca skradł 
mu z kieszeni 15 zł.

—  Z zamkniętych składów w donri 
Nr, 67 przy ul. Subocz nieznan* spraw 
cy dokonali kradzieży różnei garderoby 
na szkodę Lejacha Izaaka.

—  W'albergowi F. zam. przy ul. Za­
walnej 22  w czasie od m-cr — stycznia 
do 2S marca rb. nieznani sprawcy skra­
dli 70 kg. mydła wart. 75 zł.

—  Fiedorowa Ludmiła, zam. przy <A 
Szeptyckiego 6 nrzed klatka schodowa 
przy ul. Sierakowskiego 73 znalazia pod 
rzu*ka pici żeńsKiej w  wieku Około 3 
tygodni.



S Ł O W U

Niezrównana książka z przepisami D-ra 
A. Oetkera p.t. ,,Dobra gospodyni pie­
cze sama“  jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach icclonjalnych i księgar­
niach. Cena obniżona 30 groszy.

KRONIKA WILEŃSKA

WTOREK
Dzi-- ? g

Eustazego 
Jutro 

«nieu Wd.

Wschód słońca 5.02

Zachód słońca o. 5.47

SPOSTRZEŻLN1A ZAKŁADL 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  WILNIE 
Z dnia 28 marca 1938 roku

Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura średnia: —  1.
Temperatura najwyższa: +  2.
Temperatura najniższa: —  2.
Opad: 1 0
Wiatr: północny ó
Uwagi: chmurno, przeflotne opady 

śnieżne.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
ao wieczora dtra 20 marca 1938 roku

Pogoda o zachmurzeniu zmienuem 
malejącym i gdzieniegdzie przelotny o- 
pad, głównie na wschodzie kr?tu.

Chłodno (powolny wzrost tempera­
tur” ).

ŚlaDe w atry  zm. 'm e.
P  dstnwa chmur oko*o 300 m. W i­

dzialność dobra, tylko rankiem osłabiona

D Y Ż U R Y  A P T E K '
Dziś w nocy dyżurują apteki feoko 

łmyakicgo (Tyzerćhauzowska 1 ), Cno 
miczowskiego (W . Pohulanka 25). 
Miejska. (W ileńska 23), Turgiela (Nie 
miceka 15), W ysockiego (Wiolka.3).

Dziś w nocy dyżurują apteki: Na­
łęcza ( Isgieiłcńska 1 ). Augustowskiej 
(Kijowska 2 ). Korneckiego (Wileńska 
8 ) ; Frun.kina (Niemiecka 23 ); Rostkow 
skiego (Knlwaryjska 31).

I lu t s l „ S t  G e o rg e s "
>v W  i t n i e
Pierwszorzędny.

Pokote wygodne c e n y  t a n i e .  
Telefony w pokojach.

.

Hotel Europejsk i
w  W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. W indaosobowa

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  336 ś^oda literacka W  dmu 30 

h m p. Irena Stawińska w\ głosi odczyt 
p.t. Dramat KH. Rostworowskiego".. 
Utwcry znakeiriteg-o pisarza recytować 
łaskawie hęd.a arty ;ci p.p. Dyr. Szpak i ę 
wicz. H. Puyno i Zb. Koczanowicz.

—  Z Chrześcijańskiego Uniwersytt- 
tu Robotn>czego. W e wtorek dnia 20 
marca br. o godz 19. (7 w iecz) w snii 
Uriwerst tętu Robotniczego, odbędzie 
się wvkł?d p. Dvr. A. Skarżyńskiego p. 
t. „Spółdzielczość".

W  czawrtek 31 marca br. o  godz. 
19 (7 wiecz.) dyr. A Skarżyński będzie 
miał wykład nt. ,.Technika Bankowo­
ści", w sak Uniwersytetu Robotniczego, 
przy ul. Metropolitalnej

— Odwołanie odczytu p. Dr. Char- 
K’cwicza. Zarząd Kora Wileńskiego Z. 
O.A., uprzejma zawiadamia, :ż odczyt 
p. Dr. CharK-ewicza Wn.lerja.ia zapow e 
dziany n dzień 29 mrca rb., z przyczyn 
od nas nezależmmh me odbedzie się".,

—  Zebran!e b. Żołnierz' W . P. na 
Wschodzie. W  niedziele dnia 27 bm 
w lokalu Związków Oficerów Rezerwy 
odbyfo S’ę p:erv/sze zapoznawcze, - in­
formacyjne zebranie b. Żoln:“ rzv Forma 
crj W.P. na Wschodzie, zwołane przez 
Zarzad W ojewódzki Reprezentacji—
W schód11. —  Duża sala ZOR bvta szcze 

lnie wypełniona członkami Związków: 
Legjonu Puławskiego, Żołnierzy I Kor 
pusu Polskiego, Kaaiowczwców i _ Żei.- 
gowczvków, Sybiraków i Murmańczy- 
kow. Przewodniczył kpt. rez. W . Lebe­
cki, Sekretarzował r,>r. rez. M Kondra­
towicz. Na o l o H  złożyiy sie rełera'v 
F'Gorvczne wygłoszone r~zez przeuwa 
w,ciru wszystkich w w ZWazków.

S a  zebranie przebył ppłk. Podgórs­
ki z Warszaw v, Mórv reprezentował l  
rząd Główny Rerrezentacii.

Pomnrormował on zebranrch o ce­
lach i zadan'acn reprezcntacli, oraz za­
powiedział zlanie się wszystkich w f,v 
Organizacyi 1 Związków wschodnich 
W.P. na ierer.ie dawnei Rorii w' jedna 
organizację .

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego MIrsta WFI->a
zawiadamia pe.nomocni ,ćw  1 cw arzcs1. na. że w sobotę i a 30 

kwetma 1938 r o  godzinie 7-ei p. p. w iokalu loAarzystwa ntz ul. 
ja  >ei ońsKiej 14 odb dz e się doroczne Ztbrante Pernomocn ków z 
następującym porządkiem dz ennym:

1) Z  garnie Zebrań a 2) Sprawozdanie Dyrekcu i Koi H a  
N a d z o ic z co , 3) Sprawa nowej t ms i  , 4) Sp aWa wysoia Sc o, setek 
zwłoki. 5j Preluninarz wotywów i wydatków na rok 1)33, 5) rtoine 
wniosku

Zebtanie odbędz e się bez względu na iioSć przybyłych pełnomocników.

C \  2i  i u r
r> ? < DDP^-J JHD Ą

O/uwłci____

GARBOBOYER
R 02N E

—  Od tego trzeba zacząć. Wola, e- 
nergja, wytrwałość, to najważniejsze e- 
lementy postępu, rozwoju, w'elkośoi, bo 
gact ;va.

Przestanki historyczne stwierdzają— 
ponsa wszelką wątpliwość —  że przede 
wszystkimi narody na wybrzeżach mor 
skicit lub rzecznych, jednem słowem 
nad wodą, mają w  sobie najwięcej tych 
koniecznych do osiągnięcia najwyższe­
go rozwoju i wielkości, elementów.

Tak było w starożytności z Greka­
mi, Fenicjanami \ Rzymem, iak w śred­
niowieczu z W kingami i Normanami, 
tak w czasacn nowoczesnych z Angli - 
kami i japończykami.

Już samo zestawienie tych narodów, 
które odegrały i -odgrywają d ecd u jącą  
rolę w dziejach ludzkości, pobudza naj 
wybitniejsze umysły uczonych, do szu­
kania przyczyny tego zjawiska.

Ostatnie wyniki tych badań są niez­
wykle sensacyjne.

Dawniej twierdzono, że sa.ti żywioł 
w ody wyrabia siły fizyczne ,i duchowe 
mieszkańców pobrzeża. Tecrja ta utrzy 
mywała się przez długie lata.

D op:ero badania ostatniego dziesiąt- 
ka lat, przeprowadzone w pracowniach 
bio - chemicznvch najsłynniejszych uni­
wersytetów, rzucają nowe na tę sprawę 
światło

Stwierdzono, że rozwój sil aucho - 
wych w organizmie ludzkim, zalezy od 
składu bio-chemicz.tego tkanki m ózgo­
wej, w7 której brak fosforu wywofuje nie 
dorozwój umvstowy.

W  organizmie ludzkim fosfót daje te 
same efekty, co w hutnictwie. A więc 
tak jak dobroć stali jest uwarunkowana 
śladami fosforu w stopie, tak samo dziel 
ność, hart duchowy, energja, wytrwa­
łość w osiąganiu najwyższego rozwoju 
uzależnijcie sa ad fosforu w mózgu da­
nego osohnika.

Fosfor w postaci htw o przyswajal­
nej matą przedewszyrikien. ryby, ten 
codzienni pokarm człowieka mieszkają 
cego nad weda. A wiec narody, które 
staneiy na czele ludz.kości, zawdzięcza­
ła swe zalety duchowe tej ikolicznoś-ci, 
że ntaia możność spożywać a t vb, wpro 
wndzajacych do organizmu tostór Ina­
czej mówiąc społeczeństwo cncące 
mieć dzielnych ludzi społeczeństwo 
chcące się wybić i przodować, m m  
przedews7vstkiem wprowadzić do spisu 
potraw stale spożywanych przez swych 
obywatel —  rvby.

TFATRY I M UZYKA
—  TEATR MUZYCZNY LUTNIA" 

„ROSE MARIE" po cenach specjalnych 
od 25 gr. do-1 zł, 50 er. Przykładem lat 
ubiegłych Kierownictwo Teatru daje w 
sezonie szereg przedstawień popular— 
nvch po cenach wyiątkowo niskich od 
25 gr. do 1 zł 50 gr.

Dziś więc ; jutro odbędą się w ido­
wiska popularne na których ukaża s'ę 
„ROSE MARIE" w obsadzie premiero­
wej.

„Piątkowa premjer:;. —  w piątek 
najbliższe' wchodź' na repertuar w ido­
wisko amervkańsk:e em wskroś nowoczc 
sne „Krói W łóczęgów "

—  TEATR MIEJSKI NA POHLN 
LANCE. Dziś. we wtoerk o godz. 8 15 
komedja —  „Wielka miłość" w wyko 
aaniu premierowej obsady zespołu, z C. 
Niedźwiedzicą i M. Węgrzynem na czclc 
Oprawa dekoracyjna —  K. i i. ( i  la­
sów.

Dnia 10 kwietn:a br. w Teatrze na 
Pohulance odbędzie się koncert skrzyp 
cow y Ginette Nevett.

—  Wyszła z drutcu w II wydaniu
uzupełnionym książka p.t. Jak nałeży 
sie odżywiać ; zachować w  chorobach 
serca D-ra M. Gi/sziowicza z przedmo­
wą Dra Anastazego I.andatta z- dodat­
kiem 161 przepisów racjonalnego przy­
gotowania pokarmów. Ceia zł. 2.

Tegoż autora: Tak żyć i odżywiać 
się potrzeba, aby zachować zdr>wie. 
Cena zł. 1,50. Skład Główny w Księgar­
ni Kazimierza Rutskiego w Wilnie i do 
nahycia we wszystkich innych księgar­
niach.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z cfnia 28 marca 1938 toku.

W A t.U TY :. — Belgi belg —  89.62 
89.15; Doi. ameryitańskie — 5,30 527.50 
Doi. kanadyjskie —  528.50 526; FTore- 
ny hol. —  204.24 292.50; Fra-nri farcie.
—  16.26 15.76; Fr. szwajcarskie 121.80 
121.00; Funty ang. 26.39 26.23; Gudeny 
gdańskie —  100.25 99.75, Kor. czeskie
—  16.40 15.50; Kcrony duńskie 117.80, 
116.95, Korony norw. 132 63 131.65; — ' 
Korony szczędzicie 136.04 135.05; Liry 
włoskie 22.30 21.50; Marki fińskie —  I 
11.68 11.25; Marki niem. 104.00 99.00 
Marki srebnre —  110.00 105.00; Tel A- 
viv 26 20 25.95

PAPiĘf ć PROCENTOWE: —  4 i 
pół wewnętrzna —  65.50; 3 proc. Inwe­
stycyjna 1 em. 81.25 strjc 91.00 3 proc. 
fnwestyc 2 emisji — 80.75 serie n u tc ■ 
towane; 5 proc. Konwersyjna 70.50 — , 
71.25 o-st drob ię, 71.25 settei; 4 proc 
premji dolar, 40.50 40.75 " 4 proc. kon­
solidacyjna 66.25 66.50 66.00 ost. setki 
8 proc. Ziemskie Doi. Kupon 6017; —  4 
i pół proc. Ziemskie seria rrąta 62.00- 
5 proc. Warszawy 1933 69.13 69.00 5 
nroc. Częstochowy 195., 60,38' 5 proc. 
Łodzi 1933 —  62.75 63.00; 8 proc. Szkol 
la - -  75.00, TenJm cja dla po/.yczpk nie 
co słabsza; dla listów utrzymana.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS: „Bohater naszych cza­

sów.
PAN. „Ludzie zaułka".
CASINO: „Pan Walewska".
MARS; „Dziewczę z dalekiej półno­

cy." z
LUX: „Jestem niewinny".
S W A T O W ID : „Stawa;. o życie".

OGNISKO: „Romeo , Julja".

„To ja
CZYLI 

NIEUDANA RANDKA....
Piatruk z Nowostro.jki, wdziaw­

szy efektowny krawat czerwony i 
szalik w zielone groszki, oraz w ypo­
madowawszy głow ę jakiemś paskudz­
twem, udał się ubiegłej niedzieli na 
Nowy Świat, na umówioną randkę ze 
swą bohdanką, czarnowłosą Mańką... 
Cz.eKalo go jednak okrutne rozczaro­
wanie

—  Chto tam łom ocz / sta? —  usły 
szal opryskliwy głos szanownej mam­
ci swej niebogi, gdy zastukał do 
drzwi ..

—  To ja, P iatruk! N i poznai pa­
ni?

—  A  czego? Co trzeba? —  zapy­
tała mamcia, nie otwierając w dal­
szym ciągu drzwi.

—  A  ot, do M ańki! Zmówilisia 
my pójść dziś do k iny!

—  \imit M ańki! W ys/.edszy! —  
warknęła gniewnie mamcia...

—  Nima? —  powtórzył stropiony 
Pielruk, Obiecała- śiarbyó! M oża ja 
zaczekam na ,io ?!

—  Późno już,! Spać pora! Nima 
nijakich cznkam.iów!

—  Ali...
—  Ot, nia durz głow y! Idź do 

chaty ! I  wohuli dosić tych kocha i- 
niów durackich! Żeb ja was wiency 
razam nie wid/cała,, a to tak koczer- 
go przjgrzejai, co do bolnioy p o jc -  
az isz !...

—  Isz, jak, wiedźma rozchodziła 
sia! —  ro/m yślal Pietrnk, wlokąc się 
ponuro do domu. —  Co za jirzyczy- 
na ta k a?!!

A ż wreszcie zawyrokował:
—  Musie, skroź, tego, co pogoda 

drenna ?... Niainacza.j! !...
W incuk Markotny.

NUMER K O N T A  CZEKOWEGO
n iT O o  Wydawnictwa w P. K. 0. 

z dniem 1C.!II 1938 r. został Z M I E N I O N Y .

Administracja Wydawnictwa upr a s za  swych 
Sz. Sz. pp. kli entów o łaskawe przekazywanie 
wrze!kich sum, przypadających jej, t y l k o  
na  n o w y  n u m e r  k o n t a  c z ek oweg o  w

p. k o. 7C0.724

D Z IŚ  P R E M IE R A !
L U D Z I E

e ług s'ynneuo arcvdz.cia Maksy *ia fior tisgo  a t. „Ha dnie* 
W roi. gł. J<>an GA3!M i W łoJ zin T erż  S 0K 0Ł 5W

Piękny na pro ram. PocząteK o  g. 4-ej.

Wtorek, marca 1938 r.

I P renijera  Atrakcia sezonu. U ft/T  T 0
Kró' aktorów ak’ or kr > ów t '  1 UI F ł j  Ul v

oraz Jean D inndell
najnowsz ureacu

aeżys. M. C U kT IZ  (twórca „K ap. L ood a ‘ i „S z a r w  Lekk:e Bryg?.dy“ ). 
Nad pr gram: Atrarcje i ak'ua,nołci Pocz. o  podz. 4-ei.

mm *w?w "i-w w fj 1 TH

MARS I

L niasza się < przvDM-,e na ncczatki 
sca.isów punk uam ic. 4 6, 8 j 10.15. 
Bilety honorowe i usze l ke  ulgi 

meważn - są do o  wotania.
Ceny podwyższone.

Pocz. o  C- 4 ‘-ej. FILM - SENSACJA

„0zipwt7e z dai*l?iel nółnocy‘
W  roi. pi. J E A N  P A R K E R  i L E O  C C R I L L O

Fraiu ący temat. Żywa akc a. Sceny o łne naoięcia. W span . k o  o ro w y  nadp r-

Chrzęścijćłńskie K i no  „ŚWIATOWIT*. Mickie v>c?a 9.

„ s t a w k a  9 ź y u e “
W ro.scti głównych; K IT T Y  JA N T Z E T  i K. L. D IEH L.

Ponury rójką matżeńSi\i: mąż — adwokat, żona -art\ stk i fi rr wa i szantażysta. 
.Mad program Atrakcie. Początki seansów; 5. 7 i 9 \V niedzielę swięia od 3-e . 

-a -M jh a .t lM H — B— i— a — BMBE— —g a H B H W W B B a B O T l
NAJWIĘK5ZA W WILNIE P A R O W A  F A R B I A R N I A  

i CHEMICZNA PRALNIA

W O J T K I E W I C Z
P raco w n ia : W iln o , B u n  łra te rsk a  2. Tel. 20-45. O ddzia ł: M ick iew icza  22.

LEON Ł O P U S Z A Ń S K I
Z a m k o w a  4

PŁ A S Z C Z F  damskie najnow-ze 
modele.

Wielki wybór. Ceny nain ższe.

Ł O Ż Y S K A
KULKCWE i ROLKOWE

dla przemysłu i rolnictwa 
dostarcza naóamei

„AUTGTECHW
W ILN O , . L. W IL E Ń S K A  23 

Tel. 1116.

Programy raaicwe
WI1 NO,

WTOREK, dnia 29 marca 1938 r.

6.15 —  11,15 (Patrz program war­
szawski). 11.40 Muzyka słowiańska. —  
11,57 — 12,03 (Patrz program warszaw­
ski). 13,00 Wiad. z miasta j prowincji 
13 05 Audycja dla wsi: „Każdy człowiek 
j j s i  potrzebny" —  pcg. 13,13 Koncert 
solistów. 14,25 Nasi pisarze: fragmen­
ty z '.noweli Wlad. Łozińskiego „M adon­
na Bosowiska" 14,35 Muzyyta popular 
na. 14,43 Komunikat 2w . K.K.O. 14,45 
—  16.05 (Patrz prcgrr.m wnsrzawski).
16.15 Koncert Ork. Wił. 16.50 —  18,00 
(Patrz program warsz.). 18,10 Chwihtn 
litewska w jęz. polskim. 18,20 Duety wo 
kalne w wyk. Olgi Olginy i Miry Sobo­
lewska j, 18N0 Echa przeszłości;—  
„Śmierć Sranistawa Airgusta" 18.50 Pi 
na środę 18,55 Wił. wiad. sport. 19.00 
Wieczór bajek 19 i 20 wieku w oprać. 
K. Górskiego. 19 30 —  24.00 (Patrz pro 
gram warszawski),

W ARSZAW A 
WTOREK, cln-a 29 marca 1938 roku

6.15 Pieśń. 0,20 Gimnastyka. 6,40 
Muzyka. 7,00 Dziennik noraifny. 7.15 
Muzyka. S.00 Audycia d!a szkół. 8,10—
11.15 Przerwuy 11.15 Audycja dla szkół. 
11,40 Mirzykn (płyty). 11 57 Sygnał cza 
su 1 hejnał. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.30 Przerwa. 15,30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15,45 Przy kominku—  
nudycjea. 16,05 Przegląd aktualności f i ­
nansów' gospodarczych 16,15 Koncert 
okr. wileńskiej. 1^,50 Pogadanka aktu 
alnn. 17,00 Od Kairu do Luksoru —  fel- 
jeton. 17,15 Pecital skrzypcowy. 17.50 
Siarka w  Polsce —  pogadanka. —  18 00 
W iadomość' sportowa 18.10 Skrzynlca 
techniczna. 18,25 Program rnsi jutro. —  
18.35 Audycia dla wsi. 19.00 W ieczór 
bajki polskiej. I°30  Polska twórczość 
chprąina. 19 50 Pogadanka aktualna.—  
"0.00 Melodje taneczne w wykonaniu 
Maiei Orkiestry P. R. pod dvi. Zdzisła­
wa Górzyńskiego. 20.45 Dz.iennik wie­
czorny. 20.55 Przerwa. 21.00 „Złoto 
Renu" dramat muzyczny.

W ARSZAW A 
ŚRODA, dma 30 marca 1938 roku

6.15 Pie; ń i gimnastyka. 6,40 Muzy­
ka z płyt. 7,00 Dz. por. 7,15 Muzyka.-— 
^00—  Audycja dla szkót. 8,10 —  11.15 
Dr;.erwa. 11,15 Audycja dla szkól. 11,40 
(P łyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał.—  
12 03 Audycja południowa. 13.00— 1.5,30 
Przerwa. 15,30 Wiadomości gosp. 15,45 
Janek z lasu. 16,00 Skrzyika językowa.
16.15 Muzyka salonowa. 16,50 P-ogad.
17.00 „Człowiek wojny, przyszłości" —  
odczyt. 17,50 „Młodzież przed wyborem 
liceum —  odczyt. 18,00 Prugram na ju­
tro. 18,35 Audycja dla wsi. ioOO Wrak 
— nowela z życia rybaków kaszubskich. 
19,20 Zapomniane pieśni. 19.35 „Rzecz

półce księgarskiej" —  djalog. 19,50— 
’’ rzemówienie w ojew ody śląskiego dr. 
M. Grażyńskiego. 20.00 Koncert rozryw 
kowy. 20.45 Dz. wiecz. 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Koncert chopinowski 

21,45 Nieprzemijający urok p oe /i; —

OS ATM CUD TECHNIK! !!lj
WszystKle panie pięKne 

i młode *
Nie ma kooiet brzydKich i starycn 

są tylko zaniedbane!!
Elektryczny aparat do masażu twa­

rzy j ciaia „M ignon" napięcie 120 jtib 
220 volt, nadaje się do pielęgnacii każ­
dej cery, normalnej suchej i tłustej. Roz 
szerzą naczynia krwionośne przez co 
cera staie się aksamitnie gładką. Odmła­
dza, usuwa zmarszczki, wągry, prysz­
cze •' t. p , czyni cerę świeżą i delikatna 
Niezbędny dla Panów szczególnie po 
goleniu, zapobiega bowiem liszajom i 
pryszczom. Niezastąpiony przy bólach 
ertretycznych, reumatycznych, atakach 
wątroby i kamienj żółciowych.

Aparat nasz jest najbardziej skute­
czny, piaktyczny i łatwy w użyrm. 
Zgłosz. Patent. Ń.P. 41.591 Uznany 
orze? powagi Lekarskie.

Cena tomplernego aparatu tylko zł. 
14— . Zamówienia zanreiscowe v7ysv- 
faruy natychmiast. Michał Barcińsk'. 
Warszawa— śródmieście, Ogrodowa 16.

WSZELKIE N A S I O N A
warzywne i kwiatowe

gwarantowane n o l e c a

w. mm—
SADOW A S, TELEF. 10— 57

ZAWALNA 18. TELFF. 19 -51 .

W y so rto w a n a  na rce lana  n a d e sz ła !
Hurtowa sorzedaż naczyń, 
g r a m o f o n ó w ,  r a d i a

ODYNIEC* wł. Malicka
W iln o . W ie lk a  19

S Z K Ł O  O K I E N N E
Rewelacyjnie n i s k i e  c e n y  

przedświąteczne.

99

n  o
# #

I DO INNYCH PISM
 ̂ Ogłoszenia, Nekrologi oraz wsze'i\ e 

komunikaty po cenach T A N I C H  
za ła tw ia  B IU R O  O G ŁO SZ E Ń

Stefana GRABOWSKIEGO
w  W i l n i e ,  fyarbarska 1. T e l .  82.
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L e k a r z e
D R . MED

ZYGMUNT KUDRP.WICZ
Specjalność: choroby weneryczne, syfi­

lis. skórne i niemoc płciowa. 
Wńno, ul. Zamkowa 15 m. 2. teł. 19-60.

Przyjmuje od godz, 8 — 1 3  — 8.

KuDnóTsBrzedaż
Z POWODU wyjazdu sprzedaje się 
w centrum handlowem w  Podbiodziu 
POSESJĘ: 2 budynki drewniane i I 
murowany piętrowy. Plac z ogrodem 
ow ocow ym  ok 4.000 m2. Dostęp do 
rzeki. Roczne komorne 4 —  5.000 zł. 
Zgłoszenia: Judei Epsztejn, Podbro-
dzie woj. WileńsKie.

SPRZEDAM zaścianek 7 km. od s. 
N.-Święcinny, 30 ha, w tem 12 ha lasu 
W iadom ość: Wilno, Sosnowa 23 m. 1, 
L. K. Osobiście, godz. 16 —  18.

SPRZEDAM place na Zwierzyńcu przy 
ulicy Moniuszki i Dzielnej. Wiadomość 
B-uro Grabowskiego, Garbarska 1

O K A CYJN IE wyprzedaję różne me­
ble mahoniowe i brzozowe (częściowo 
antyki). Mmkiewicza 29 m. 11. godz. 
3— 1-5,

zastosowanie:
W  EZ 4F'ENIE

g a y i fafeOWYZEPflW
ŻĄDAJĄC O RYGI N ALNYCH PBOSZKpW n K O G U TK IE M *

i>i rr a i M K iTM
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T O R E B K A C H „I G I E N t C Z N Y C R

SPRZED AM  OD 5 —  30 ba dobrej 
ziemi. 15 kra. od W iina, 1 km, od 
szusy, ul. Słowackiego 17 —- 19.

SPRZE D A JE SIĘ lada sklepowa sty 
Iowa i  sztuczne palmy do upiększe­
nia mieszkania. Zakład Pogrzebowy* 
Arsenalska 4.

SPRZE D A JE SIE wózek dz.e .m n y 
używ anj, tamże aoarar radjowy, dw u 
lampowy, adres Jagiellońska 9 m. 12 
od godz. 4— 6.

L o k a h
W Y D A JE  SIĘ trzy  pokoje z w ygo­
dami —  można z umeblowaniem A r -  
senaiska 4 m. 8 .

P uK Ó J z wszelkiemi w ygodam . i  
utrzymaniem do wynajęcia tanio, un 
ZawaLna 7— 2.

Psszukujs prary
M IERN ICZY  z długoletnią praktyką 
poszukuj’e pracy. Mam świadectwa. 
O ferty do „S łow a“  404 —  lub W O . 
no poste -  restante Nr. 404.

O GRODNIK -  PSZCZELA RZ kawa 
ler w szechstronna obeznany w za­
kresie ogrodnictwa, z wieloletnią pra 
ktyką w  większych gospodarstwach 
ogrodniczych. W ilno, ZawaLna 15 —• 
17. Ogrodnik.

Prąta zaofiarowana
M IERN ICZY P R ZY SIĘ G Ł Y  poszuk” 
je  pom ocników do prac pom iarowo* 
scaleniowych, oraz wytrawnego kre. 
ślarza; nabędzie tez okazyjnie teo­
dolit i arytmometr. O ferty pisemne 
do Administracji „S łow a“  pod  „9 “ .

POSZUKUJE SIĘ kasjerki, .aajchętmej 
która ukończyła szkolę handlową. Zgto- 
szema piśmienne: „Bławat Potlsid",
Wielka 28.

DO PR O W A D ZE N IA  gospouarstwa 
domowego oraz wychowania pięciole­
tniego dziecka samotny, poszukuje 
inteligentnej reflektantki, Pisemne 
oferty  do administracji „S łow a" p o d  
„lubiąca dzieci11.

POTRZEBNA natychmiast m anka do 
dziecka: SzkaDlcrna 35 —  14
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Zamieniamy
zużytą męską garderobę na pierwszo­
rzędne naimodniejsze materiały Lie! 
-kie Telefonować 19 00

V y d a w c a : B lam siaw  /pu ck iesy icz WTino nuKarnia „blowo", Zamkowa Z. R e d a k to r ; W ła d y s ła w  BOdak


